
Rok XIII. N r 531 SOSNOW IEC, piątek 2 grudnia 1938 roku.
m  ■■■■—  nr mir  ........ ..

Cena numeru 1 0  groszy

CENY 06łOSZtŃ
td  w iem  milime­
trowy praed 1 zloty 
w tekście 60 gr., ta 
teketem 40 gr. Ogło 
ezenia .tabelarycz­
ne 60 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro- 
tej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
praoy 5gr. ta wy­
raz. Najmniej 1 *1 
ta lutrcelant* miejsce 

śoRca il« 25°/,
ledyny organ demokratyczny niezależny wo|, kieleckiego

&

a wy- I
Bięcznie

i . —

Prenumeraia 
n o a 1 miesięcznie

zf. 2.
Adres Redakcji, Ad 
miuistrucji i Dru­
karni: Sosnowiec, 
oL Teatralna 1-a 

TELEFONY 
Redakcj i  6.16.62 
Administracji 6.14.97 
Konto czekowa 
P.KO. Katonie.304'247

A l w  K I E L C E ,  Wesoła Nr. 7, lei. 13-78; B Ę D Z I N ,  Małachowskiego Nr. M. teł . . , ...ODDZIAŁY :  Jad w ig i róg N arutow icza); ZAWIERCIE. hI. I-go M aja 5. tel. »7; CZELADŹ B ytom ska 31; UH0DZ1EL. n». ,/I
Załamanie się a k c j i  s^ra/^on/e/ w® F r a n c j i

Najważniejszą gwarancja wolności
jest autorytet władzy i państwa

71-331, DĄBKOWA, * S ‘-%
■ V X/ o  Ą

17 r o l o w e j  
'-ti6.

PARYŻ, 1. 12. Dzień stra jku  powszechne 
jo we F ran c ji został zam knięty w znaczeniu 
Politycznym przez przem ówienie radiow e 
trem iera Daladier, konstatu jące oficjalnie cał 
fiowite załam anie się strajkow ej i zwycięstwo 
»dn i legalności. Dzień 30 listopada — mó 

* ił prem ier —  m ial być datą historyczną, 
<tóra za pośrednictw em  stra jku  powszechne 
jo  m iała w yrazić gw ałtow ną opozycję całego 
Yraju przeciwko polityce rozsądku i pokoju, 
nką rząd prowTadzi bez przerw y wT dziedzinie 
iolilyki m iędzynarodowej i wewnętrznej. 
Ozień ten stał się historycznym  wT isotcie. ale 
H znaczeniu przeciwnym . Dzięki całkowite 
nu załam aniu się strajku  powszechnego wy 
'aził on wolę całego k raju  do pełnej zaufa 
kia w spółpracy w dziedzinie wysiłków, które 
•zyni rząd dla odbudow ania gospodarczego 
{raju i dla zabezpieczenia poszanowania 
trawa.

Naród francuski zrozum iał, że najwużniej 
scą gw arancją wolności jest au torytet władzy 

państw a, a także, źe swoboda ro b o tn eza  or 
lanizacji zawodowych wymaga powściąąkwo 
lei i że wTe F rancji nie ulica, lecz naród jest 
fuwerenem. Cały świat wie obernie, że 
łra n c ja  trium fu je nad swoimi w ew nętrzny­
mi rozterkam i i że jest dziś 'silniejszą, ud- nią 
ty ła  w czoraj. Ju tro  w ram ach  swoich zacho 
kanych  wolności, swej odzyskanej z pow ro­
tem jedności m oralnej F rancja  będzie Konty­
nuować swe wysiłki. P rem ier zakończył o- 
świadczeniem, że dla k ra ju  całego niezbędne 
jest zjednoczenie wszystkich jego synów.

K RW AW E STARCIE W  LYONIE.

LY O N , 1. 12. W fa b ry k a c h  lio n sk icń  
doszło pod wi-eczór do  o s try c h  e ta rć , W  
za jśc iac h  tych  p ad ło  w ielu  ran n y c h . — 
Szczegółów  n a ra z ić  b ra k .

A R E S Z T O W A N IA .

p rzew ażn ie  za odm ow ę ro ze jśc ia  się, o- 
p o r  w ładzy  lub  u tru d n ia n ie  p racy .

Likwidacja konfliktu
P A R Y Ż , 1. 12. PA T . W  k o lach  p a r la -  

m e n ta rn y c h  p an o w ało  w  środę  w ieczorem  
p rzek o n an ie , że rząd  po z ła m a n iu  p ró b y  
d e m o n s trac ji s t r a jk u  pow szechnego  p js t a

r a  się d o p row adzić  p o lity k ę  pogodzenia 
k o n f l i k t ó w  spo łecznych . W ko lach  r a d y  
k a ln y cb  tw ie rd zą , żc p re m ie r  n ?s: się z 
zam iarem  zw o łan ia  ponow nej k o n fe re n ­
cji p rze d staw ic ie li p racodaw ców  i o rg a- 
n i/.acyj ro b o tn iczy ch , a b y  tak  ja k  p r /e d  
la ty  doprow adzić do now ego u k ła d u  ge 
uera łnego , k tó ry  by!! y n ie ja k o  now  Tm 
uk ładem  M a tig n o n a .

i . f p .

S C A R G L  S Z A R Y
OBYWATEL M. SOSNOWCA

z m a rł n ag le  d n ia  1 g ru d n ia  1S3S r ,  przeżyw szy  la t t-fl.
W yprowadzenie drogich n im  zwłok z domu żałoby przy ul. W aoim ncj 

nr. 4 na Sroduli w Sosnowcu do kościoła parafialnego w Zagórzu odbądź o się 
dnia 4 t. j. w niedzielę o godz. 13 ej, po czym nastąpi złożenie zwłok na cm en ta­
rzu miejscowym.

Na sm utne te obrzędy zap ia szują krewnych, znajomy*li i przyjaciel po ­
grążeni w” głębokim sm utku ,

ŻONA, C Ó R K I, S Y N O W IE , W N U K I, 
P R A W N U K I I R O D Z IN A

Granica pn
DELEGACJE TOD1

wieka
ALY > O f OKUŁ

C IE S Z Y N , 1. 12. D ziś o g o lz . 12 30 de- 
le g a c ja  po lska z. p ro f. U n iw e rsy te tu  im. 
J .  P iłsu d sk ieg o  p. Z abo rsk im  ua czele o- 
ra z  d e le g a c ja  słow ucka p odp isa ły  p ro tj- . 
k u ł d e lim itu ją c y  g ia n ic ę  po lsko-słow acką 

Do p ro to k u łu  dołączono zosta ły  p /o to  
k u ły  dodatkow e do tyczące d o sta rc ze n ia  
p rzez  w ładze słow ack ie  dokum entów , p la  
nów . p ro je k tó w  itp . z w yszczególn ien iem  
te ry to rió w  w cie lonych  do R zeczypospo­
lite j.

Mussolini ostrzegał Benesza
^iezatiGwoienie w Pradze

PRAGA, 1. 12. —  Prasa czeska bardzo 
żywo interesuje się tymi ustępam i mowy 
Ciano, które dotyczą kryzysu czesko słowi 
ckiego.

Sensację wzbudziła tu  rew elacyjna n it  
znana nawet kolom politycznym, w iaJom oś1, 
że już w grudniu 1037 r. m in. Ciano z pole 
cenią Mussoliniego zw racał posłowi C«coho- 
słowacji w Rzymie Chvalkovskyemu uwagę, 
że Czechosłowacja pow inna uregulow ać swe 
spraw y i dojść do porozum ienia z Be linem. 
W arszaw ą i Budapesztem, zanim  rozwój 
wypadków nie zmusi jej do tego. P rv y d e n t 
Benesz nie skorzystał wówczas z tego ostrze- 
żenią. —

 oO o------

PA R Y Ż , 1- 12. W 
w  ca łe j F ra n c ji

ciąt
około

u d n ia  dokonano  
4C(i a re sz to w a ń ,

Tam zabawa jest prawdziwa 
buzie od Styki T y s k i e  piwa
e<-»33c 9  3 ram sGćłeroo-ć?.

P b n tą d t tk  d z ie n n y
d ziSłijŁzeto pts ieaztn.a  iiejmu

W A H b'ZA W A , 1. 12. P o rz ąd e k  dzienny  
posic-d -.mia S'ojinu Rzeczy p o sp o lite j w 
du. i  g ru d n ia  193S r .  o godz. 10.30 przew i 
d u je : P ie rw sze  c z y ta n ie  p ro je k tu  u s ta w y  
sk a rb o w e j z p re lim in a rz e m  bi dżetow ym  
na rok 1339-40 i p ie rw sze  c z y ta n ie  rządo  
w y eh p ro jek tó w  u staw : o d o ta c ja ch  ua 
rzecz, fu n d u szu  ob ro n y  n aro d o w ej i o in ­
w esty c ja ch  z funduszów  p ań s tw o w y c h  w 
o k resie  od d n ia  1 k w ie tn ia  1239 i. do dn 
81 m a rc a  .1942 r., o p rze d łu że n iu  obn iże­
n ia  kom ornego , o zm ian ie  ro zp o rząd za­
n ia  P re z y d e n ta  R. P . o o g ran ic ze n iu  n ad  
m ie rn y ch  w y n ag ro d ze ń  w p rze d s ię b io r­
s tw ach  o P o ro zu m ien iach  k arte lo w y ch .

N a  p o siedzen iu  tym  spodz cw ane je s t 
expose ii. w ice p rem ie ra  inż K w ia tk o w ­
skiego.

Nowy BBSS* Czechosłowacji
jego tworiente ma się Już ku końcowi

P R A G A , 1. 1'2 P ic m ie r  d r R u d o lf Bo­
r a n  przoz ca ły  dzień  p io w r-b .ił ożyw ione 
rozm ow y  w  sp raw ie  u s ta le i-ia  l is ty  g ab i 
n e tu  czechosłow ackiego- YY godzinach  
w ieczo rnych  b y ły  ju z  znane  dalsz-3 nazw :

sk a . O becnie ju ż  w iadom o , że. poza p re  
m ie rem  B e ra u e m  w ejd ą  do gamn-otu j a ­
ko w ice p rem ie r  S łow ak , d r. S ido r, pcza  
ty m  k ilk u  fachow ców  w yższych u rz ę d n i­
ków  i w y b itn y c h  dz ia łaczy  gospodarczych

Przedłużenie obniżki komornego
do dnia 31 marca 1940

WARSZAWA, 1. 12 PAT. Do sejmu wply 
nął rządowy pro jek t ustawy o przed ’użeniu 
obniżki komornego.

A rtykuł pierwszy p ro jek tu  głosi: 1) obni 
żenie kom ornego przyznane na podstiw le 1 1 
2 dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
14 listopada 1935 r. w  spraw ie obniżenia ko 
mornego oraz zm iany ustaw y o ochronie lo

katorów  i przedłużone ustawą z dn. i l‘ego 
1938 r. przedłuża się na czas od dnia I-go 
stycznia 1939 r. do dnia 31 m arca 194) r.

Począwszy od dnia 31 m arca 1940 r. wy 
sokość kom ornego w zrastać będzie co kw-ir 
lał o 2 i pół proc. podstawowego lub mu iwno 
go kom ornego aż osiągnię pełną j e g j  wy­
sokość. —

O Rusi Zakarpackiej
niemieckie  kom entarze  p o  mosvie min. C ia n o
BERLIN, 1. 12. — Tutejsze koła połitycz 

ne przyjęły mowę wygłoszoną przez min. 
Ciano w izbie faszystowskiej z wielkim zado 
woleniem. Podkreśla się, że W łochy raz je
czcze ujaw niły wobec całego św iata iż soli 
darność niemiecko - w łoska jest stałym  czyn 
nikiem polityki m iędzynarodowej i źe wszeł 
kie próby osłabienia osi Rzym —  Bert. i ska 
rune są z góry na niepowodzenie.

Z niezwykłą skwapliwością podchw /tu ją  
dzienniki i w ysuw ają na plan pierws ty ust,; 
py mowy, mówiące o wspólnej postawie w 
sprawie Rusi Zakarpackiej.

..V51 kiach er Beobachter“ stwierdza, źe

w  całej pełni ujaw niła się bezpodstawność 
w iadom ości lansowanych przez mąci cieli po 
ko ju , którzy czynili z Rusi Zakarpackiej 
jab łko  niezgody między Niemcami a W łocha 
mi. Nie przestano kontynuow ać tych insy 
nuacyj naw et i po arb itrażu  wiedeńskim, któ 
ry  pow inien przekonać wszystkich, że między 
Rzymem a Berlinem panuje całkow ita hnr 
rnonia.

„W łoski m inister spraw  zagranicznych 
wywodzi dziennik —- stwierdził w yr iźnie i 
dobitnie, źe arb itraż wiedeński nie m oż: być 
kwestionowały i Że innym i słowy stał się 
tiw ałym  aktem  praw a międzynarodowego, “

T ekę m in is tra  sp raw  z a g ia irc z n y c h  bę­
dzie dzi-arzył w  dalszym  c iągu  dr. Chval- 
kovsfey. M in is trem  sk a rb u  zo s tan ie  d r. 
K a llfu s . K ie ro w n ik ie m  m in is te rs tw a  zo­
s ta n ie  p rzed staw ic ie l U n ii L jcdnoczem a 
N arodow ego , dr. Iladesz . W  o g ó ln o k ra jo ­
w y m  gabinecie zasiadywać będzie ć Cze­
chów  i 1 S łow ak . T ekę m in is tra  o b ro ry  
narodow ej obejm ie  gen. S y io v y .

P o d sek c la rzem  s ta n u  w m in is te rs tw ie  
sp raw  za g ra n ic z n y c h  m ia n o w an y  będzie 
dr. K r  no, S łow ak.

W  g ab in e c ie  czeskim  (Czechy i M ora­
w y) tekę m in is tra  o św ia iy  obejm ie  dr. 
K ap rac z , ro ln ic tw a  • d r. F e ie rb eu d , han  
d l u — dr. S adek , k o m u n ik a c ji — d r. K a- 
m ien ick p  op iek i spo łecznej — d r. K iom - 
perak. Prawdopodobnie w g ab in eu i tym 
zas iąd z ie  też p rzem y  sio  w ic 3 R a ta . k tó ry  
obja.ć m a m in is te rs tw o  robó* p u b lic zn y ih  

W  słow ack im  gab in ec ie  n as tąp ić  m a  
o ty le  zm ian a , że do tychczasow y m in i­
s te r  k o m u n ik a c ji u s tą p i, a na je g o  m ie j­
sce w ejdz ie  d r. D urczańsk i, do tychczaso­
w y m in is te r  sp raw ied liw ośc i. M in is trem  
sp raw ied liw o śc i zaś m ia n o w an y  będzie 
dr. V andszo.

Pogrzeb ś, p. mjr. Rigo
Dziś o g. 10 rano w kościele garnizonu 

wym w W arszawie przy ul. Długiej o iby ło  
się nabożeństwo żałobne za duszę śp. m ajora 
Rago, k tóry ''poległ śmiercią bohatersk i w 
T atrach podczas zajm ow ania przyznanych 
Polsce terenów  słowackich. Mszę św. e debro 
w ał ks. biskup Gawlina. Po nabożeństwie wi 
cem inister spraw . wojsk. gen. Głuchowski, 
dokonał dekoracji trum ny krzyżem z-a dziel­
ność. Następnie odbyło się m anifestacy jne 
wyprowadzenie zwłok na cm enlar < Po­
wązkowski
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H Z Ą &  O M O I f  C I E K A W E  H O K E M E N T Y

SE\'Sć%E VJtME R E W E L A C J E
na temi spisku w Rumunii

WARSZAWA, 1 12, W iadom ość 6 /astrze  
lcuiu Codreanu i <3 jego tow arzyszy widzie 
nia, przywódców „Żelaznej Gwardii", w ywo  
lała w  całej R um unii olbrzym ie wrażenie 

Nocy ubiegłej na u licach Bukaresztu pa 
now ała pustka, z m ałym i w yjątkam i już we 
w czesnych godzinach wieczornych ulice były 
niem al całkow icie wyludnione

Nn lemat przebiegu krwawego zajś-:'.a krą 
żą rozm aite w ersje, oczyw iście nieoficjalne, 
ho jedynie oficjalnym  jest kom unikat agen­
cji „Radoń", w edług którego  
Codreanu i jego  to w a rzysze  zginęli podczas  
m iło w a n e j ucieczki w  czasie p rzew ożen ia  ich 

z w iezien ia w  R am niku.
Z niecierpliw ością oczekuje opinia publi­

czna enuncjacji rządu, kłćre ponoć m ają być 
rew elacyjne odnośnie zam ierzonego spisku 
h. przyw ódców  „Żelaznej Gwardii" przeciw  
ko obecnem u reżim owi.

Będą ró w n ież opublikow ane dokum en ty, 
dow odzące  Ścisłej w sp ó łp ra cy  „Zm aznej 
G w ardii“ z  jed n ym  z m ocarstw  eu ropej duch  

W  całym  kraju dokonano licznych aresz 
tow ań w  obaw ie przed rozruchami.

Aresztowania dotknęły nie tylko człon  
ków , lecz także sym patyków  „ Ż Y 1? .ej 
Gwardii". W  związku z napiętą sytuacją in

Goering nie otrzyma 
£9 mii. f t  szterl.

LONDYN, 1. 12 Dzienniki angielsk'e dono 
szą, że rachuby Goeringa na otrzym anie w y­
sokich  prcmij asekuracyjnych dla zasilenia 
kas skarbu doznały kom pletnego uiopowo 
dzenia.

Okazuje się bowiem , że niem ieckie Iowa 
rzystwa ubezpieczeniowe, które m iały wypła 
cić ow e premie, zareasrkurow ały się z kolei 
w angielskich tow arzystw ach ubezpieczenio  
w ycb. T e ostatnie zaś ośw iadczają, że o im a  
wiają w yp łaty  polis w  zaw rotnej sum ie 50 
m iln. funtów  szterlingów, poniew aż pogro 
m y żydow skie w  Niem czech były  z c g a n iz o  
w ane przfez żyw ioły  odpow iedzialne i zależ 
ne od rządu niem ieckiego.

NOWY JORK, 1. 12. Prezydent R o aseveJt 
ośw iadczył, że tak długo nie m oże być m ow y  
o popraw ie stosunków  dyplom atycznych po 
m iędzy Stanami Zjednoczonym i a Trzecią 
Rzeszą, dopóki h itlerow cy nie zaniechają  
w szelkich prześladowań religijnych i raso 
tvych w  N iem czech.

teresanci, odw iedzający m inisterstw a i urzę 
dy, są specjalnie badani. W  pew nych wypad

kach zbyt gorliw i żandarmi posuwają się  
nawet do przeprowadzenia rew izji osoV  dych

Po zastrzeleniu Codreanu
Ostatni akt likwidacji żelaznej gwardii

BUKARESZT, 1. 12. PAT. Agencja Rador 
donosi: Prasa rum uńska, kom entując usiło­
w anie ucieczki Codreanu i jego zw aienui 
ków , oraz zastrzelenie ich przez żandarmów, 
uważa, iż fakt ten stanow i ostatni r o ’dział 
likw idacji byłej gwardii żelaznej.

Dzienniki stwierdzają, iż w iększo ;ć mło

dzieży nie solidaryzow ała się z ostatnim' 
aktami teroru. Rząd otoczył w  ostatnich cza 
sach opieką studentów, rozdając około 2000 
stypendiów .

Dzienniki podkreślają również, iż ezyuio  
ne są w ysiłk i w  celu zupełnego zlikwidowe 
nia bezrobocia wśród inteligencji. Instytucje

publiczne i przem ysł pochłaniają tysiąc? m ło  
dych pracow ników  um ysłow ych. W  len spo 
sób młodzież została ostatecznie usunięta 
spod w pływ u elem entów , reprezentowanych  
przez dawną Gwardią Żelazną.

BUKARESZT, 1. 12. PAT. Do wszystki h 
posterunków  żandarmerii w  całym  kraju r* 
zesłano bardzo surow e instrukcje. Żand irm* 
ria, w edług tych instrukcyj, ma za zadani* 
utrzym anie porządku za w szelką cenę i r.io 
pow inna w ahać się w ystępow ać przeciwko  
terorystom  naw et bez uprzedzenia.

Na szpaltach pism

Trzeźwy głos amerykański
o konieczności emi®coc/l żydów r. f* niski

Pani Dorothy Thom pson — żona znane­
go pisarza Sinclair L ew is‘a należy do najw y­
bitniejszych publicystek amerykańskimi, .lej 
książki „W idziałam  Hitlera", „N owa Rosja" 
uzyskały w  najszerszych w arstw ach czytelni 
czych Ameryki znaczną poczytność.

Ostatnio pani D orothy Thom pson o g ło ­
siła książkę, zatytułow aną „Uchodźcy" z  bar 
dzo charakterystycznym  pod tym  s l - jv e n  
podtytułem : „Anarchia czy organizacja0" 

Punktem  w yjścia dla pani Thom pson i 
zachętą do zajęcia się zagadnieniem  em igra­
cyjnym  w ogóle, była akcja prezydenta Ro- 
osevelta na rzecz Uchodźców z Niemiec. Bez­
sprzecznie rów nież na p. Thom pson w pły­
nęły nikłe w yn ik i konferencji w  Evians m a­
jącej uzgodnić m iędzypaństw ową politykę 
em igracyjną, a w łaściw ie nic realnego nie 
wnoszącej do tego palącego zagadnienia  

To też pani T hom pson za jęła się prob le­
m em  em igracji w  ogóle i to z punktu w i a ­
nia interesów  różnych państw.

Oczywiście n ie m ogła pom inąć i Polski i 
jej zainteresowań em igracyjnych.

—  „Istnieją trzy drogi —  w yw odzi autor 
ka „Uchodźców" —- aby popraw ić obecną  
sytuację w  Polsce: 1) m asowe uprzem ysło­
w ienie, 2) m asowe zubożenie, 3) masowa cmi 
gracja. R zeczoznawcy sądzą, że aby zw ali 
zow ać pierwszą i uniknąć drogi drugiej, jest 
nieunikniona trzecia droga".

A w ięc jednym  z naczelnych zagadnień

Polski jest —  zagadnienie emigracyjna.
Jest nim  nie od dziś. Bo słusznie przypo­

mina pani Thom pson, że w ielki opiekun u- 
chodźców  różnych krajów i podczas wojny  
św iatowej i po w ojnie, Nansen, jakoteź pier- 
W£zy dyrektor M iędzynarodowego Biura Pra 
cy, Albert Thom as, zgodnie stali n i  stano­
wisku, iż takie państwa, jak Polska, muszą 
znaleźć ujście dia nadmiaru swej ludności.

Na tle tych ogólnych rozważań przj.-hc- 
dzi p. T hom pson do skonkretyzowania swych  
poglądów na tem at konieczności emigra ji 
żydow skiej z Polski i tu wypowiada szereg 
tak trafnych zdań, że godzi się je podać do 
wiadom ości publicznej u nas:

—  „C onajm nicj 1.200.000 żyd ó w  w  P ol­
sce ży je  w  stanie zupełnej nędzy, a fOO .000 
ży d ó w  je s t beznadziejn ie biednych. I  udzie 
ci w o le lib y  em igrow ać d ziś, aniżeli ju tro , nie 
dlatego, że to  podobałoby się rządow i po l­
skiem u, lecz dlatego, że em igracja je s t ich 
jed yn ą  szansą.

W iem , że w śród  żyd ó w  w  Stanach Z jed ­
noczonych  i w  innych krajach  istn ieją  z  róż  
nych pow odów  zastrzeżen ia  przec iw ko  pla­
n ow ej em igracji żyd o w sk ie j z  Polski. J e łr .o  
z zastrzeżeń  w yn ika  z obaw y, że uzasadnia- > 
b y  to  m im ow oli w  ca łym  św ięcie p  Utyk • 
p rzym u so w ej em igracji żydow sk ie j.

Obawa ta nie w yd a je  m i się słuszna. Na­
w e t w  czasach, k ied y  ekonom iczna sytuacja  
była  lepsza , an iżeli dzisia j, se tk i ty s ięcy  n ie­

żydow sk ich  robotn ików  po lsk ich  em igrow ała  
dobrow oln ie  do Francji, pon iew aż nlen.ogU  
sobie s tw o rzyć  w aru nków  egzystencji w e  
w łasn ym  kra ju . N aw et w  p ierw szych  łanich  
po uhoorzcniii R zeczypospo lite j P olskiej, kie  
df) ży d z i k o rzysta li z nieograniczonej poli­
tyczn e j i ekon om icznej w olności, se tb ł tysię­
cy  żyd ó w  polsk ich  obciąża ły  d o b ro c '.y n n o \\  
specjaln ie dobroczyn ność żyd ó w  am erykań­
skich , pon iew aż nie m ogli sobie itw o . z g t  
w aru n ków  egzystencji.

N ie m am  w ątp liw ości, że  m łodzi żyd zi 
po lscy sta liby  dużo zdrow iej na w łasnych  
nogach w  n o w ym  kraju , aniżeli pozosta jąc  
w  Polsce i czyniąc z każdego sw ojego  d  .:.’c ■ 
ka  potencjonalnego kan dyda ta  dla dobro, tyn  
ności k rew n ych  lub żydow sk ich  organ izacji 
zagranicą“.

Irzeźw a i na w ielki obiektywizm  siląca  
się ocena wybitnej publicystki am erykań­
skiej trafnie ujm uje sytuację i bardzo roz­
sądne w ysnuw a z niej wnioski:

K onieczność w ielkiego ruclui em igracyj­
nego w  Polsce  —  a w  szczególności end gracji 
żyd o w sk ie j  —  jes t pa lącym  zagadnieniem  uie 
ty lk o  z a spek tów  po lityczn ych , ale przede  
w szys tk im  ze w zględu na struktu rę ludno­
ściow ą i gospodarczą naszego państw a. 1V7>- 
d łiw a  struktura  zaw odow a żydów  i pr ’.d u d ­
nienie po lsk ie j w si —  oto dw a  głów ne r,,o- 
ty w y , narzucające w yso k ą  Iktuałność zagad­
nienia em igracyjnego.

A D A M  CZEKALSKI

RZEKLĘTA
IŁOS

5)
U brany po polsku, w  piękny kon- 

tusz grodetu row y kanarkow ego kolo­
ru, w kw iaty  m istern ie wyszywane, 
przepasany  pasem  słuckim  ogrim nej 
w artości, w hajdaw erach atłasow ych 
koloru czerwonego, w  jałowiczyeh '•Pin' 
wonych butach palonych, starosta  ope- 
ski w yglądał św ietnie i bogato. A bez­
cenne guzy u kontusza, ag ra fa  uieo.tza 
cowanej w prost ceny pod szyją i s ta ­
rodaw ny sygnet z herbem Cieeh ino- 
wieckim na palcu — dodaw ały ieswze 
więcej uroku jego postaci i m ów ił/ o 
zamożności młodego pułkow nika hu­
zarów’. Postaci rosłej, zgrabnej \ sil 
nej, znam ionującej moc niezwykłą, 
tw arzy  nadobnej z pięknym  wąsem — 
pan  J a n  pociągnął oczy niejednej pa 
sterk i i niejednej rusałki.

Lecz stro jów  polskich na tej sah 
było bardzo niewiele, można .je było 
praw ie  na palcach policzyć. Znako­
m ita  większość ubrana była po f ra n ­
cuska: więc ciżmy z klam ram i na sto­
pach, obcisłe p ludry  do kolan związane 
barw nym i wstążeczkami, białe p o ń ­
czochy, frak i wszelakich barw  i kolo­
rów, wysokie kołnierze lub żaboty —

przew ażały. Po polsku przyszli u b rm i 
przew ażnie plenipotenci radziw iłPw - 
sey, po francusku socjusze F a m ’lii.

Dam y w sukniach z bufiastym i rę­
kawam i, ściągnięte mocno w pasie, 
praw ie pod samym i pacham i, sku t­
kiem czego m iały ogromne podobień­
stwo do pszczół, albo-li do os, co tym 
w ierniejsze jeszcze było, bo już wtedy 
i żądełka poczynały mieć dość cięte. 
F ry zu ry  wysoko upięte na czubach 
głów, z lokami opadającym i na  głębo­
ko dekoltowane łona, m uszki na  tw a­
rzach, z których każda co innego zna­
m ionow ała i m ówiła — dopełń aly 
toalety.

H rab ianka S tru tyńska , albo -  jak  
to w tedy powiadano — duce Hedwj 
gc, była już  praw ie gotowa do wyjścia 
i pokazania się na  sali balowej i robiła 
ostatni przegląd przed lustrem  swej 
zgrabnej postaci, gdy weszła pani 
starościna — m atka.

— Jesteś już gotowa, Hedwige* — 
spytała.

— Tak, mamo. możemy zaraz iść. 
Dużo m am v gości? K to  je s t ze z.iako- 
m i fszych ?

Starościna w ydęła pogardliw ie u

s ta  i odrzekła po francusku:
— F a ire  de necessite vertu. Sr, na 

zresztą zobaczysz owe znakomitości. 
Pójdźm y tam , gdyż pew nie owe tl > • y 
różnolite oczekują na  nas.

Poszły ku sali balowej.
G raf S tru tyński dbał wielce o to, 

aby s ta ry  kasztelan brzeski wyniósł z 
tego balu w rażenie najlepsze, gdyz j a ­
ko od w uja  Ciechanowieckiego i pana 
możnego — siła odeń zależało. Nic 
licząc bowiem godności kasztelańskiej, 
zacności jego w łasnej, za k tó rą  szano­
wano go powszechnie, był on poza -'yrn 
we frak c ji księcia P an ie  K ochanku 
mężem wielkiej zażyw ającym  powagi 
i jego słowo, jego rada  wiele u  księma 
pana ważyły. No, a  nade wszystko był 
to przecież wuj J a n a  Ciechanowiec­
kiego! T jeśli we frakc ji pan kaszt dau 
brzeski był n a  .swoim odcinku głową, 
sta ro sta  opeski był rękam i, które 'ze­
spół z rękam i przyjaciół wykonyw ały 
wszelkie prace. To też ów dzisiejszy 
bał, chociaż pozornie pod innymi 
auspicjam i w ydaw any, niby to dla 
wprowadzenia pięknej Jadw ig i ,.w 
św iat“, w gruncie danym  był wyłącz­
nie dla starego kasztelana i d la  zapoz­
nan ia  Ja n a  Ciechanowieckiego z uro­
czym zjawiskiem  uciańskim .

To też postarano się o jego uświet­
nienie, to też nie szczędzono k MZtów 
na jego urządzenie. L ały się więc mio­
dy stuletnie i drogocenne wina, .gro­
madzono przedstaw icieli najśw i Vr.icj 
szych rodów litewskich, postarano się 
o najlepszą, jak ą  tylko zdobyć się dało 
— kapelę, na  deser zaś, ale już specjał

uie z m yślą o staroście opeskim, i .. s ta ­
nowił g raf S tru tyńsk i wprowadzić na 
salę i okazać ją  gościom.

Jakoż  weszła ona w towarzystwu? 
m atki, nieco zasatrachana, zarum ienię 
na, zalana złotą łuną przepys .nych 
włosów, w yglądająca jak  anioł, który, 
nagle zstąp ił z nieba na salę gw arną, 
aby olśnić w szystkich swoją krasą 
K iedy w kroczyła na salę balową z głę­
boko odchyloną koronką na dziewczę­
cym biuście, sp ięta w pasie wysoko, 
praw ie pod pacham i, am arantow ą 
w stążką i sp ływ ająca atłasow ym i r  »b- 
ronam i. i falbankam i aż do ziem . —•
szlachta zaniemówiła od w rażana. 
Pierw szy raz  ją  widziano.

P a n  pułkow nik Ciechanowie, ki, 
choć doskonale wyrobiony na zagra­
nicznych salonach, chociaż niebywało 
śm iały i m ający za sobą nader wiele 
sukcesów u kobiet, ledwo się zdecydo­
wał zbliżyć i rycerskim  ukłonem powi­
tać zjawisko. A  panru; Jadw iga, pod 
gradem  loków, związanych także am a­
rantow ą w stążką w piram idkę spoj­
rzała nań urokliwie, długo, zamul.o 
długo... U sta  m ałe jak  poziom ka roz 
chyliły się, jakby  coś rzec chciały, alo 
nie rzekły słowa, tylko zalśniły rzylem  
perełek.

W  niemym zachwyceniu pan puł 
kownik Ciechanowiecki oczu oderwać 
nie mógł od przecudnego zjawiska.
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budżetowy
Rząd wniósł do Sejmu projekt u- 

stawy skarbowej na rok 1939/40 wraz 
z załączonym do niej preliminarzem 
budżetowym.

Projekt ustawy upoważnia mini­
stra skarbu do wydatkowania w roku 
budżetowym 1939/40 sumy 2,523.341,8 
tysięcy zł., w tym 2,482.507 tysięcy zł. 
tytułem zwyczajnych wydatków oraz 
34,440.9 tysięcy zł. — tytułem nadzwy 
czajnyck wydatków i 6,193.8 tysięcy 
zł. tytułem dopłat do niektórych przed 
siębiorstw i zakładów państwowych.

Na pokrycie wymienionych wydat 
ków przewidziane są dochody admini­
stracji w kwocie 1.693.100 tysiący zł. 
wpłaty przedsiębiorstw państwowych 
w kwocie 105.056.8 tysięcy zł. raz 
wpłaty z monopolów w kwocie 
725.016.7 tysięcy zł. Ogólna suma pre­
liminowanych dochodów przewyższa 
o nieznaczną kwotę 32.000 zł. glonaP ą 
kwotę preliminowanych wydatków. 
Jest to więc czwarty z kolei i zrówno 
ważony budżet, jaki rząd obecny przed 
kłada ciałom ustawodawczym.

Niektóre dochody i wydatki w gru 
pie A. administracja, stanowiącej lwią 
część całego budżetu państwa przed­
stawiają się w nowym okresie 1939/40 
w sposób następujący:

dochody wydatki 
w tys. zł.

Prezydium rady min. — 4.102
Ministerstwo spraw zagrań. 8.603 41.378
Min. spraw wojskowych 1.060 800.000
Min. spraw wewn. 15.639
Min. skarbu 1.418.276
Min. sprawiedliwości 38.600
Min. przemysłu i handlu 31.400
Min. komunikacji 37.970
Min. rolnictiva i ref. roln. 40.548
Ministerstwo oświaty 32.697 
Min. opieki spoi. 23.997
Min. Poczt i telegr. —
Emerytury i zaopatrzenia 43.814 
Kenty inwalidzkie -—
Długi państwowe —

W porównaniu z obecnie wyk m y­
wanym budżetem preliminarz wydat­
ków na rok 1939/40 jest wyższy p?r 
saldo o 48.206 tysięcy złotych, co j o- 
zostaje głównie w związku z koniecz­
nością podwyższenia świadczeń na 
oświatę, na emerytury i renty, jak 
również zwiększenia obsługi zobowią­
zań, wynikającego z rozbudowy kraju 
iWzrost wydatków na oświatę wynosi 
przeszło 23 miliony złotych w porów­
naniu z tegorocznym budżetem, zaś 
emerytury i renty wykazują zwiększa­
nie o 14.9 miln. zł. • **■«*$

Inne zmiany w konstrukcji podat­
ku specjalnego obrazuje zamieszczone 
poniżej zestawienie.

Skala podatku specjalnego przy 
wynagrodzeniach wolnych od podatku 
dochodowego oraz od opłat emerytal­
nych lub składek na rzecz ubezpieczeń 
społecznych:

Stopa proc. projektów, 
pod, w 1938/39 na 1939,40

211.480 
531.4*32 
95.010 
55 495 
75 850 
97.325 

399.396 
67 347 

2.090 
135.250 
111.801 
221706

Wy sok. wynagr 
miesięcznego zł. 

100— 150 
150—200 
200—250 
200—250

3 proc. 
5 proc.

|Maszynka, ^hasła wolności..
Tam, gdzie mieszkał, pracował i był aresztowany Józef Piłsudski

5 proc.
8 proc. 7 proc.

Powyżej 500 zł. obowiązywać bę­
dzie nadal skala niezmienna, to znaczy 
taka, jak w bieżącym roku.

Kto się cieszy największą 
popularnością w Anglii

R eferendum  zorganizow ane w celu do 
wiedzenia się, czyje przem ów ienie p i t 'J c z 
ne przez rad io  zyskało najw iększą popu 
larność w A nglii, dało  ciekaw y wynik. O 
kazało  się, iż najw iększą liczbę głosów 
zebraoł p rzem ó w en ie  radiow e królowej 
iW, B ry tan ii, E lż łie ty , aczkolwiek p rz e ­
m aw iała  ona po raz  pierwszy i jedyny dp 
ląd. Było to z okazji spuszczenia na wodę 
nowego okrętu  ,,Queen Elisabeth*'. D ru 
fide m iejsce zajął, w kolejności oddanych 
głosów, p rem ier C ham berlain, trzecie zaś 
nrzypadło  aktorce G racie Field.

Przed kilku dniami odbyło się w Łodzi 
uroczyste otwarcie Muzeum Pam iątes po 
Marsz. Piłsudskim. Mieści się ono w dawnym 
mieszkaniu Józefa Piłsudskiego, który w la 
tach 1899— 1900 prowadził tu konspiracyjny 
drukarnię. W najbliższych już dniach zosta­
nie udostępnione szerokiej publiczności.

zrekonstruował wnętrze według ich st n  i z 
historycznych lat i mieszkanie zamien:ł na 
muzeum.

Trudno opędzić się uczuciom wzruszenia, 
gdy staje się w progi tych ubogich czterech 
pokoików na pierwszym piętrze łódzkiej ka­
mienicy. W latach niewoli mieszkał tu i pra

W  ramach uroczystości 20-tej ro rn icy  
odzyskania Niepodległości, zostało oddane do 
użytku publicznego przy ul. Piłsudski'go 18 
(dawnej ul. Wschodniej) w Łodzi, zrekon­
struowane i doprowadzone do wygląda dnw 
nego, mieszkanie, w którym  żył i drukował 
nielegalnego „Robotnlka“ i w którym  w ro­
ku 1900 został aresztowany Józef Pilm dski

Ostatnie remonty niewiele mogły tu zmie 
nić: zwierzchu powleczona farba nia zakryje 
szpetoty stłoczonych kamienic, fantastycz­
nych ruder i cuchnących kramów, gdzie re­
zydują brodaci kupcy.

Historia opracowała to wspomnienie, wy­
dobywając z pyłu zapomnienia dawne fakty 
i zdarzenia związane z łódzkim mieszkaniem 
i konspiracyjną drukarnią Józefa Piłsudskie 
go. Zarząd m. Łodzi ocalił mieszkanie od 
ostatecznej ruiny, usunął z niego lokatorów,

W  t e l e g r a f i c z n y m
skrócie

N IE  ,,SŁAW A DYKTATOROW I!1’ -  
LECZ „ZDROWAŚ MARIA**

Na ostatn im  zjeździo burm istrzów  
m iast am erykańsk ich  w H aw anie przem a 
w iał m. m . burm istrz  Nowego Jo rku  La 
G uard ia , k tó ry  naw oływ ał do rea!izovru 
n ia  haseł miłości, a nie nienawiści.

„Uczmy nasze dzieci m iłości bliźniego 
m ów ił —a nie w zajem nej nienawiści; ue& 
n>y je, by m odliły: „Zdrowa! M aria” a 
nic okrzyków: ,,sław a d y k ta to ro w i'**• 
DLACZEGO OBY W A TEL MUSI 

RADIO?
W  W :eduiu ogłoszono c h a ra k te ry s ty k  

ny w yrok sądowy z okazji zajęcia apara 
iu  radiow ego przez egzekutora

W yrok  głosi, że sprzęt radiow y nie mo 
że podlegać egzekucji „jako nieodzowny 
środek wychowawczy na drodze do utHY 
m ania  kon tak tu  obyw atela z władzami 
kierów niczemi p a r tii  oraz im listwa*.

 o O o -—

Zarobki robotnicze
WZRASTAJĄ

N a przestrzeni ostatn ich  poru  la t moż 
na  liauważyć dodatni o tia w  w zrostu prze 
ciętnych dziennych zarobków ro b o tn i, 
czyeli w Polsce. Tak hp. w  styczniu  ul;, ro 
ku  przeciętny dzienny zarobek robotn ik  i 
w hu tn ictw ie w ynosił 328 zł. a w  górnic 
tw ie 8.1." 7>ł. W  r. bicz. w. styczniu, zarobek 
h u tn ik a  wynosi i 3.40 zł. a w  górnictw ie 
8.70.

(ówczesny towarzysz Wiktor).
Maszyna drukarska t. zw. ,.Boston!;'/' na 

której Józef Piłsudski, Aleksander Sulkie- 
wicz, Kazimierz Rożnowski i Maria Piłsudska 
drukowali „R o b o t n i k a N a  maszy iie zło­
żony skład pierwszej kolumny 30 numeru 
„ Robotnika".

cował „bezsenny kanclerz nlcistineją :ego 
państwa** — Józef Piłsudski... Stąd w noc 
z 21 na 22 lutego 1900 r. porwali Go żan­
darmi carscy...

I trudno oprzeć się refleksji: jakże daleka

i bohaterska była droga od tego mieszkanka 
w żydowskiej kamienicy, dniem i norą tro­
pionego przez carskich szpicli do — Bj\ve- 
deru w wyzwolonym potężnym państw u..

„Mieszkanie nasze — pisze w swych 
wspomnieniach łódzkicli Józef Piłsudski — 
składało się z czterech pokoi i kuchni. /. 
frontowych schodów wchodziło się do ko­
rytarza, z którego na prawo drzwi prowa­
dziły do pokoiku niewielkiego, w tym jada­
liśmy obiad*.

Stąpamy na palcach w korytarzu i skrę­
camy w drzwi na prawo.

Następny pokój, to dawny salonik. Fo­
tografie, sztychy, a w gablotce „grypsy* 
ówczesnego więźnia Józefa Piłsudskiego.

Ciekawą pamiątką w saloniku jest stojący 
pod oknem stolik japoński. Stolik z fig irką 
bożka stoi na dawnym miejscu. P rzekr,cza­
rny próg saloniku — i znaleźliśmy się w daw 
nym gabinecie pracy Józefa Piłsudskiego.

I znów trudno opędzić się fali wzruszenia 
Pokój czyni wrażenie, jak gdyby przed chwi­
lą dopiero wstał od biurka Ten, który tu 
długo pracował... Staroświecka lam pi % klo­
szem pali się na biurku, leżą porozrzucano 
jeszcze czcionki.

Wszystko pozostało po dawnemu... Myśl 
powraca ciągle do jednego: więc to tu Ob 
pracował, siedział nad tym biurkiem, długi­
mi nocami pisał artykuły, składał czcionki... 
Osaczony żandarmami, skrępowany zakazami 
i sankcjami — nie ustawał \y redaktorskiej 
pracy...

Patrzymy na odkrytą maszynkę z zało­
żoną i gotową do druku pierwszą stroną re­
dagowanego przez Niego pisma... Czytamy 
we wspomnieniach Marszałka:

„Maszynka stała zupełnie odkryta na swej 
zwykłej podstawie, z pierwszą stron i’.ą 36
numeru na swej ramie, gdy w noc lutową 
wpadli do nas żandarmi. Oglądano ją z pcw 
nym podziwem i szacunkiem. Szpicle z cie­
kawością dotykali żelaza, dziwiąc się, że ta­
ka drobnostka tak duże znaczenie mieć może 
Odbito na papierze stronicę zabitą w ramy. 
Podpułkownik Gnoiński przeczytał półgło­
sem, dyktując protokuł rewizji: „Trz/dzUify 
szósty numer „Robotnika**, data 25 łaty. 
Artykuł wstępny: „Tryumf swobody sło va“.„

Biurko z lampą i kasztą drukarską w zreknn struowanym mieszkaniu Józefa Piłsudskiego
W Łodzi.

Na froncie politycznym
CZY N A STĄ PI FORM ALNE ROZW IĄ­

Z A N IE  CZW OKPOROZCM1 EN IA ?

(K abel), l ’o ostatn im  porozum ieniu 
Zw iązku Strzeleckiego i Związku Młodej 
Polsk i, ak tu a ln ą  s ta je  się sp raw a form al 
nego rozw iązania  n ieistn iejącego juz w la 
ściw ie w p rak tyce  głośnego swego czasu 
„czw órporczunuenia organizacji młódźie 
żow ych

O rgan izacja  Młodzieży P racu jąc s j
(OMP) wchodząca w skład tego porożu 
m ienia oddała się do całkow itej dyspozy 
c ji S łużby Młodych. O statn io  uczynił to 
Zw iązek S trzelecki W  ,,czv orporozum ie 
ni u* pozostaw ałyby zatem  ł j ik o  C en tia l 
ny Zw iązek M łodej W si oraz 7!wiązi-k

H arcerstw a Polsk iego  W lyni stan ie  rze 
czy — jak  tw ierdzą w kotach młodzież® 
wycłi — spraw a form alnego rozw iązania 
„czwór•porozumienia*' jest kwestią niedło 
giego czasu.

OLBRZYM IE Z AI \  TER ESO'W A N1E

E K SPO SE  1* W IC E PR E M IE R A .
Zapow iedziane okspose p w i cep remie 

ra  i m in is tra  Skarbu, E. Kw iatkow skiego 
na otw arcie sesji zw yczajnej Sejmu wzhu 
dziło •olbrzym ie zainteresow anie. Ja k  sic 
dow iaduje P.A.A., przem ówienie p. wie* 
p rem ia ra  po trw a około dwóch godzi# 
oraz będzie zaw ierać szereg nadzwyczaj 
ważnych enuncjac ji n a tu ry  gospodarczej
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O poprawę bytu
pracowników samorządowych

Rozpoczyna się okres układania prełimi- 
uarzy budżetowych w samorządzie teryto 
lialnym.

Budżety samorządowe będą uchwalene w 
dość specyficznych nastrojach, zwłaszcza na 
terenie województw południowych i zachód 
nich, gdzie zarządzenie wyborów spadło nie 
oczekiwanie.

Rząd zapowiedział awansowanie około SU 
tysięcy funkcjonariuszów państwowych. W 
roku ubiegłym została awansowana podobna 
liczba, co stwarza perspektywę dla ogółu u- 
rzędaiczego, że za rok może być lepiej

Inaczej iesi w samorządzie. Tam przy u 
chwalaniu budżetu każdy pracownik imien 
nie zostaje, jak to się mówi, przenico wany 
na wszystkie strony. Tam gra rolę n i3 tylko 
wystarczalność budżetu. Tam wchodz i w grę 
osobiste sympatie, niechęci i uprzedzeni i.

W tych specyficznych i jakże różnorod 
nycli warunkach, pracownicy i przełożeni 
związków samorządowych dążyć mają, do po 
prawy swego bytu choćby w stopniu który 
by zbliżył ich do warunków innych pcarow 
ników administracji publicznej.

Rozrost a nawet przerost obowiązków na 
Uadanych na samorząd nie idzie rótonnieg1: 
xe stroną dochodową budżetów samorządo 
wych stąd bardzo częste bywają wypadki, 
że zwalnia się pracowników lepiej nposażo 
tiych, aby na ich miejsce zaangażować 
dwóch za tę kwotę wynagrodzenia, kłó-a o- 
irzymywał zwolniony

Stąd, zwłaszcza w gminach wiejskich i 
miejskich, a nie rzadko i w powiatowych 
związkach samorządowych, wynagrodzenie 
pracownika wynosi 30 — 100 zł. mies.c znie. 
Stąd długoletni pracownik obarczony liczną 
rodziną otrzymuje 120 — 150 zł. miesięcznie, 
Głoduje sam, głoduje rodzina, dzieci nie eho 
dzą do szkoły bo są. bose i aieubrane. Położę 
lae tych urzędowych nędzarzy' jest niekiedy 
rozpaczliwe, tragiczne.

Jedną z największych, najjaskrawi ą wy­
stępujących trosk rodziców jest wychowanie 
dzieci i przysposobienie ich do pracy.

Zagadnienie to występuje z całą jaskrawo 
śeią wśród ogółu urzędników, a szczegół siej 
wśród pracowników samorządowy-li, w 
miejscu zatrudnienia których nie ma szkół

Dla dzieci pracowników samorządowych 
nie zawsze jest dostępna szkoła państwowa, 
gdzie opłaty są niższe.

Na terenie województw południowych i . 
zachodnich nie dawno utworzono nową gmi 
nę zbiorową. Stanowiska w tych gminach 
zajęli najczęściej ludzie młodzi. Do pracy 
przyszli z pełnią entuzjazmu i z wiarą że 
choć na razie warunki bytu są niedostu : ne, 
to przecie nastąpi poprawa. Ludzie ci, żyjąc

Mieszkańcy ul. Pszennej w Sosnow-u, by 
li świadkami krwawego zajścia, jakie wyui 
kło na posesji opatrzonej numerem 11-1 vm.

W domu tym zamieszkuje Karo' K ard/ 
nalski.. który wraz swym znajomym Stefa 
nem Zakrzewskim urządzili sobie wirrzorem 
libację zakrapianą alkoholem." W .uwarzy 
stwie ich znajdowała się zaproszona Marian 
na Szprych, dziewczyna lekkich obyćMjIw.

W pewnym momencie na podwórze przy 
szedł 28-letni Zygmunt Budzisz i widząc, żc 
światło w mieszkaniu Kardynalskiego się iv» 
pali, wyjął z kieszeni latarkę i począł iwie 
cić do wnętrza, chcąc przekonać się, co się 
lam dzieje.

Na to wyszła z mieszkania Marianna 
Szprych która zwróciła uwagę Budziszowi 
na niewłaściwe postępowanie.

VI7 odpowiedzi na to Budzisz mial ją ade 
rzyć w twarz.

Na krzyk bitej kobiety wybiegli z miesz­
kania Kardynalski i Zakrzewski uzbrój ;-.i w 
łopatko saperską i siekierę i poczęli bić Bu

w warunkach wiejskich, gdzie samotnemu 
człowiekowi żyć trudno, potworzyli już ro ­
dziny.

Dzięki niedostatecznemu uposażeuiu pra 
cownicy ci żyli na kredyt Dziś kredyt został 
im zamknięty, a uposażenie nie wystarcza na 
utrzymanie. Podwyżki uposażenia, ani łzw. 
awansu nie ma. Staje przed oczyma ponura 
przyszłość.

Przy układaniu budżetów samorzą lowych 
należy gorąco, apelować do społeczeństwa, 
do organów samorządowych uchwalających 
budżety i do władz zatwierdzających te bu 
dżety o poprawę bytu pracowników samorzą 
dowych. Jeśli znajdzie się dobra wola, to 
znajdą się i środki, znajdzie się wyjś pod 
względem prawnym.

Przedmiotem wczorajszej rozprawy był 
tragiczny wypadek, który wydarzył się pod 
czas likwidowania bieda - szybów na l<-re 
nach kop. „Kazimierz". Górnik Stanisław 
Kłos, opuszczając się do jednego z szybików, 
w celu wysadzenia go, runął na dno bez przy 
tomności. Zanim pośpieszono z akcją ratun 
kową, Kłos zmarł na dnie szybu, zatruty 
gazami.

Do odpowiedzialności pociągnięty został

dzisza.
Zaalarmowana policja położyła kr >s bój 

ce. W komisariacie dokąd sprowadzono także 
Budzisza, u którego nie było znać ślad iw po 
bicia,
okazało się, że niemożna go przesłuchać 

gdyż... spal, snem poprosili kamiennym.

Wezwany lekarz stwierdził u niego poeząt 
kowo zatrucie alkoholem i polecił go prze

We wsi Przew odzibzow.ee, gin. Żarki 
pow iatu  zaw ierciańskiego w ybuchł wczo­
ra jsze j nocy groźny pożar, k ‘ory doszczc.t 
nie s traw ił 3 domy m ieszkalne, należące 
do F ran c iszk a  Lecha, Ja n a  Lecha 1 "Win. 
dysiaw y Gawron. W ypadku  z ludźm i nie 
było.

.W doraźnym  dochodzenia policy jnym

Władze nadzorcze, które tak wiełe m ają  
do zrobienia w tej sprawie, przy odrobinie 
dobrej woli znakomicie przyczynić się mogą 
do poprawy warunków materialnych.

Pomoc lecznicza dla funkcjonariuszów pu 
blicznych stale w Polsce szwankuje, stale jest 
niedostateczna. Związkom samorządowym da 
no możliwości aby te niedomagania usunąć 
przez zorganizowanie pomocy leczniczej we 
własnym zakresie.

Upominać się o znośne warunki by 1 1 ma 
nie tylko prawo, ale i obowiązek, każdy c?ło 
wiek. Prawo to przysługuje i pracownikom 
samorządowym. Wzamian za to pracownicy 
samorządowi winni dać z siebie wszys'k . co 
dobru samorządowemu i dobru powszechne 
mu przynieść może pożytek.

letni Antoni Paliun z Kazimierza, który nie 
sprawdził obecność gazów w szybie i nio wy­
dał odpowiednich zarządzeń, mających na 
celu bezpieczeństwo robotników.

Sąd uznał winym dozorcę Palia ua nie
umyślnego zadania śmierci Stanisławowi 
Kłosowi i skazał go na dziewięć miesięc z wię 
zienia z zawieszeniem wykonania k iry  na

wieść do szpitala Ubezpieczalni Społecznej. 
Lecz i tam Budzisz pomimo zabiegów lekarzy 
spał w dalszym ciągu, a w parę dni p ó ź re j

Przeprowadzono sekcję zwłok, któr ■ 1 o j  
zmarł.
kazała, że zasadniczą przyczyna śmizrei Bu 
dzisza było pęknięcie czaszki mskut 'k  ndt- 
rzenia i krwawy wylew do mózgu.

Całą trójkę przekazano władzom są i .wy.m

ustalono, ze pożar pow stał 11 a skutek 
zbrodniczego podpalenia prze? 57-le tn ie ­
go M iehała Chylę, m ieszkańca tejże w ’i. 
U stalono, że Chyła od dłuższego czasu 
zdradza objaw y choroby umysłowej.

p o s ta ł on aresztow any i oddany do 
dyspozycji sędziego śledczego.

O r M U M c g i

P r z g / e i t s i i o i c
Przyjem ności są różne. Co kto lubi.
Są naprzykład ludzie, którzy lubią 

kwestować. Są tez ludzie, którzy tego ni* 
lubią — choć nigdy nie uchylają się od 
tego ciężkiego obowiązku, gdy na nich 
wypadnie kolej.

Rozumiem ich obowiązek i choć nie 
zawsze mogę zaofiarować ua ich prośbę 
jakąś sumę — przecież staram się to ro­
bić jakoś uprzejmie. Nie ty lko zresztą 
ja jeden. Robią tak wszyscy.

A le bywa rozmaicie Bywa i tak, że 
kwestarz spotyka się z ostrą odprawą, po 
wiedzmy — bardzo niedelikatną

Wypadek taki miała jedna z pań, gdy 
usiłowała wejść do jednego sklepów  
przy ul. 3 Maju w Sosnowcu Piszę: usi­
łowała, gdyż stojący właśnie w drzwiach' 
właściciel sklepu nie wpuścił jej nawet 
do wnętrza, dowiedziawszy się, że idzie 
o ofiarę na biedne dzieci.

Sklepu nie potrzeba wymieniać. Przy  
tej ulicy ma swe placówki wielu poważ­
nych i cenionych kupców. Ci. nic będą s»ę 
bali, że ktoś może ich o to posądzić K u­
piec, który odprawił kwest arkę w sposób 
niegrzeczny, niech w duchu podziękuje, 
że prosiła ona o nieujawnianie jego na­
zwiska.

Było by mn chyba bardzo n ieprzy­
jemnie.- w in .

 ------

#»£•*«£  ą ł a s n i f a u
MUZYKA ROZRYWKOWA W RAIHO

P ro c iem  m uzyki rozryw kow ej i lekkiej 
w7 rad io  nie jest tak  prosty , jakby  na; 0 - 
zór m ogło się wydawać. Wobec znaczcej 
ilości m iejsca, jak ą  tego rodzaju audycją 
za jm ują  w program ach  — w ystarczy przy 
pom nieć, że stosu  cek m uzyki lekkiej do 
pow ażnej wynosi 2 1  -  nie josl rzece t 
łatw ą w ypełnić program  ulw cram i w y. 
Łącznie najlepszego gatu n k u  i to c ią g o  
now ym i, ciągle innym i. Trudności polega 
ją  rów nież na  dogodzeniu gustom  róż­
nych radiosłuchaczy z k tórych każdy s n  
ka czegoś innego, wreszcie w sam ym  ukla 
dzic audycji, k tóre  muszą fcyc Utozma 0 0  

ne. D latego P o lsk ie  R ad io  poświęca uk’a  
dom program ów  m uzyki lekk ’ 03 i rozry.% 
kowej wiele czasu j trudu. Do w rpó łp rary  
w ciągnięto są w szystkie rozgłośnie, liczne 
uespofy h isfriim en talne w arszaw skie 1 ra 
g ionalne , k tóre  w yspecjalizow ały się w 
rep ertu a rze  lekkim  ja k  np M ała O rkic 
■dra P . jR. 1 tego roku zaangażow ane 
o rk iestry  rozgłośni: lwowskiej, pom ad . 
skiej, w ileńskiej, poza (ym chóry, zesi o 
ły  m niejsze in stru m en ta ln e  i w okalne kj» 
pele ludowe i 1. d.

K oncerty  urozm aicone «ą w ystępam i 
solistów , konferansjerów  1 hum orystów .
Przy czym angażow ane są najicp^re siły 
polskie.

Codz.eu.ue o rozm aitych porach <hv'a 
rozbrzm iew ają z głośnika dźwięki m u zy :; 
tanecznej, rozrywKCwej, popu larnej. Poza 
audycjam i luźnym i is tn ie ją  stale pozy oj* 
program ow o tego rodzaju muzyki. A1 
ivięe; m uzyka pon inna, m uzyka obiadowa 
jednolicie skom ponowane audycje, jak 
„K ale jd o sk o p y ', ,,P ociąg i w nieznane1* 
„liaz to m ało ', w których pow tarzane są 
najcenniejsze melodie miesiąca i wiele i r .  
u yeh.

AY godzinach popołudniowych w -w ’i  
ia i niedziela nada je  rad io  cieszące się 
Ogólną sym patią  radiosłuchaczy ,/[\,d 
wieczorki przy m ikrofon ie" 7 u d z itic u  
asów sio iicy , lub tegc sam ego rodzaju m  
dycje z rozgłośni regionalnych. „W ie­
czornice taneczne1 ; imprezy w jr jazdo +  
M ałej O rk iestry  P R., utrżyniaue zos a 
ną w program ie  pcdobnic ja k  w roku u- 
bieglym . B ogato przedstaw ia się rów iiici 
dział operetkow y, w którym  w ystaw iane 
są unj.epóze operetki daw nego repertuaru  
łub  w prow adzane nowcś:-i ■Hla'ov.’c. Nie 
zapom niano również o wodewilach, z w-a 
szcza polskich.

W e w szystkich tych audycjach Foisipo 
Radio s ta ra  się usiln ie o p o l s k ie  p ro g va 
mu, o taczając twórczość polską w-czego* 
ną opieką, lub wydobyw ają-' zapom niane 
u tw ory  daw nych polskich kimpozy.  r 
rów.

trzy lata.

Po kilku dniach snu zmarł
Łopatą i siekierą zabili sąsiada

który podglądał do okien

doskonałe, pełnowartościowa 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckie:
Jasne pllznefiskie
ciemne monachijskie 

„ słcdtraa-słedkfa
i Brow aru Gwarectwa „Hrabia Renard" I

W SO SnO W CU (Telef. Nr. 6 21-01).

(Polscamy rfiwnlet iśd sztuczny z wody fródtefttj, jj

Niszcząc bietia-szyby
poniós ł  śm ie rć

odpowiedzialny za len wypadek dozorca 45

Groźny bo żar w Przewodziszow icach
dziełem  zbrodniczego podpalenia
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Posiedzeń! e t*«v«f miofmhScb Dąbrowy t  Bądzlna

Podwyższenie podatku komunalnego w Dąbrowie
do podatku od nieruchomości

W Dąbrowie odbyły się dwa kolejne po 
sobie posiedzenia rady miejskiej pod prze 
wodnictwem prez. Trzęsimiecha. Pier-v.zyn 
punktem porządku obrad była sprawa czę 
ściowego umorzenia podatku specjalnego od 
wynagrodzeń pracownikom miejskim.

Rada umorzyła podatek za grudzień 1937 
r., styczeń, luty i marzec 1938 r. w 'autach 
ulg przewidzianych reskryptem wojewódzkim

W drugim czytaniu uchwalono sptity za 
inkasowanego państw, podatku kwot it mko 
wego od lokali w kwocie 22.129 zł. Si gr.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa pobo 
ru podatku od nieruchomości.

Ostatnio zarząd miejski pobierał podatek 
ten w wysokości 57 i pół proc. obecnie zaś 
zarząd miejski wysunął wniosek, aby staw 
kę poboru tego podatku podwyższyć do 85 
proc.

Przeciwko temu wnioskowi zapro : istow.i 
‘ło kilku radnych reprezentujących własność 
nieruchomą w Dąbrowie. W szczególności o 
stro przeciwstawiał się podwyżce podatku 
radny Włodarkiewicz.

Po godzinnej dyskusji wniosek zarządu 
wiejskiego (85 proc.) został przez większość 
rady uchwalony.

Sprawę herbu miasta Dąbrowy referował 
r. inż. Berbecki. Projekt herbu, jaki został 
opracowany, województwo nie zatwierdziło. 
iW związku z tym opracowany zostanie nowy 
projekt herbu Dąbrowy. Będzie on składał 
się z godła państwowego, emblematu vvvobra

„DRUGA MŁODOŚĆ* w Kl.ME PATRIA
,,D ruga młodość’4 jest zrealizowana 

wg. francuskiej powieści H, B ataillca pt, 
„Maman Colifcri'*. Główną rolą w tym 
film ie g ra M ana Gorczyńska, stw arza­
jąc  ciekawą psychologiczną posiać sta "z« 
jącej się, a walczącej ze starością kob e- 
ty, k tóra zakochała s;ę w ko'edae swego 
syna i opuszcza dom rodzinny, odchodząc 
ze 3wym ukochanym Jest to postne funda 
m entalna w filmie, na której ciążyła od 
powiedzialność za w artość realizacji fro  
blemu scenariusza. Trzyznać należy, że 
k reacja  ia  stoi na bardzo dobrym pozio­
mie odtwórczym. Junosza Stępo wski w 
ro li zdradzonego przez żonę ojca rodziny, 
doskonały. Doi rzy są również Zachare­
wicz, Cybulski i Łoziński, Znicz, ćw ikliń 
ska i Wysocka, jak  zwykle niezawodni. 
Treść film u jest bardzo ciekawa, jak  rów 
nież świetnie podpatrzone jest życie z 
jego sm utkam i, z jego szczęśliwymi chwi 
lam i i ludzkimi grzechami. „D ruga mło­
dość" z pownością poruszy serca i umy­
sły  rzesz widzów kinowych.

 oOo—-—

W ażna inicjatywa
SOSNOWIECKIEJ IZBY PRZEM. HANDL.

Izba przem. handl. w Sosnowcu wystąpi 
ła do urzędu wojewódzkiego w Kielcach z 
Wnioskiem, by władze sądowe oraz władze 
administracji celnej i skarbowej — zawiuda 
miały bezpośrednio o wypadkach ukarania 
prawomocnym wyrokiem — właściwe teryto 
rialne władze administracyjne z równocze 
snym wnioskiem o wydalenie ukaranych osób 
* pasa granicznego.

Urząd wojewódzki po zbadaniu tyj spra­
wy sakomunikował Izbie, że zwrócił się w 
tej kwestii do ministerstwa spraw wewn. z 
prośbą o wydanie odpowiednim władzom te 
So rodzaju zarządzeń.

- — oOo------

Nieuczciwy inkasent
PRZYWŁASZCZYŁ SOBIE KILKASET ZŁ.

Przed sądem okręgowym w Sosnowcu od 
powiadał wczoraj mieszkaniec Będzina -14 
etni Antoni Baran, oskarżony o przy w ła 
Uczenie sobie kilkuset złotych na stanowisku 
Oikasenta miejskiego obywatelskiego komite 
411 pomocy zimowej bezrobotnym w Będzinie

Baran podrobił 50 kwitów, wpisując na 
^opiach mniejsze kwoty od pobranych od 
Płatników. Różnicę pieniędzy przywł iszczał 
sobie.

Tłum aczenia się defraudanta kryty  znym 
Położeniem m aterialnym , sąd nie wziął pod 
Uwagę ; skazał go na 10 miesięcy więzi ;nia.

żającego górnictwo i hutnictwo, przy czym 
w polu czerwonym umieszczone będą żołę 
dzie w naturalnych kolorach.

Następnie uchwalono otworzyć specjalną 
szkołę dla dzieci niedorozwiniętych. Będzie 
to wyłącznie szkoła nr. 10.

Sprawozdanie z wykonania budżetu za 
rok 1930—37 po omówieniu i uzgodnieniu

tym posiedzenie, ze względu na późną porę 
kilku spraw zostało przez radę przyj ę c. Ni 
zamknięto.

Ostatni zaś punkt porządku obrad tj. spra 
wę uchwalenia budżetu dodatkowego na rek 
1938—39 rozpatrywano onegdaj.

Dodatkowy budżet referował w zastęp­
stwie r. Bema naczelnik wydziału finansowo

podatkowego p. Modrzewski.
Wydatki budżetu zwyczajnego oodwyi 

szono o 84.257 zł. do 937 890 zł., wydatki 
nadzwyczajne podwyższono o 30.160 zł. do 
sumy 483.873 zł. Dochody zwycz. wynoszą o 
becnie 952.303 zł. i nadzwyczajne 469 460 zł.

Ogólna suma budżetu na rok 1933 39 
wynosi obecnie 1 milion 421.763 zł.

1.971.718 z ł .-  budżet m. Będzina
Pod przewodnictwem prez. A. Izydor- 

czyka odbyło się onegdaj posiedzenie 
rady  m iejskiej w Będzinie. Głównym 
punktem porządku obrad była sprawa u- 
chwalenia dodatkowego ’budżetu na rek 
1938/39.

W  wydatkach zwyczajnych w dziale 
opieki społecznej wstawiono 5 tys. zł. j a ­
ko udział m iasta na akcję zimowej pomo

cy bezrobotnym. Podwyższono również 
opłaty drogowe o 6 tys. zł. Sumę tę prze 
znaczono na renum erację świąteczną dla 
pracowników miejskich, E óryeh  wyna­
grodzenie nie przekracza poborów 250 zł.

Umorzono zaliczki wypłacone p taco w 
nikom miejskim w sumie 6.8% zł. na po 
czet podatku _ specjalnego.

W wydatkach nadzwyczajnych podwyż

Memorial w sprawie
Z&głębie Węglowe

Krakowskie Tow. Techniczne wystoso­
wało do Marsz, śmigłego . Rydza, prom. 
gen. Składkowskiego i w icepremiera inż. 
Kwiatkowskiego memoriał wyrażający 
prośbę o wzięcie pod uwagę sprawy bu­
dowy drogi wodnej Zagłębie Węglowe —

budowy drogi wodnej
-K raków —Dunajec
Kraków — Dunajec oraz energicznego 
podjęcia robót regulacyjnych na Wiśle.

Memoriał lcrak. Tow. Tecnnicznego wy 
suwa poza tem projekt utworzenia m ini­
sterstwa gospodarki technicznej w miej­
sce zniesionego min. robót publicznych.

C rO fe —R o M t a u r a n t

$ 4 1 0  V“
S e s n o w i w e ,

Teł. 61 -90J 62-735
u i .  s - f i o  M a j a  1

Podziemia 62-791.

Od 1 grudnia 1938 nowy program artystyczny:
Świetna subretka NINA LEWANDOWSKA.
Cztery — piękne tancerki BAl.LTć TARCZYŃSKIEJ — CZTERY.
NAJLEPSZA W POLSCE SOI *STKA - TANCERKA I R A A R I.________

W „PODZIEMIACH" nowoza angażowana ORKIESTRA „GOŁKA—PLEWA".
W „KAWIARNI" koncertuje BRONISŁAW PASTER z swym zespołem.______
POLECAMY: nasze doskonałe ciastka i wyroby cukiernicze własnego wypieku. 
POLECAMY: śniadania wiedeńskie — OBIADY KLUBOWE z 4 dań za zł 2.50 
POLECAMY: Bufet cukierniczy zaopatrzony w słodycze najlepszych jakości.

NA WYNOS CENY RYNKOWE.

Wiadomości bieżące
-  KOŁO B. SŁUCHACZY UNIW ER­

SYTETU POWSZ. W CŻELADŹL W so 
l-otę, dnia 3 bm. w lokalu własnym o 
godz. 19 p. M. Lukasiewicz wygłosi od­
czyt pt. „idee przewodnie ubezpieczeń 
społecznych". Równocześnie zostanie wy­
świetlony film z robotniczych obozów wy 
poezyukowych w Gdyni, Zakopanem i 
Okradzionowie. W stęp wolny.

-  BARBUEKA ZWIĄZKOWA W 
KLUBIF. PŹŹP. I II. W niedzielę dnia 4 
bm. o godz, 19 w lokalu Polskiego Zwiąż 
uu Zawodowego Pracowników Przemy sio 
wych i Handlowych w Sosnowcu, ul. Sion 
ki-ewicza nr. 17-a odbędzie się „B arbarka 
związkowa* z tańcami. W stęp bezpłatn'1'. 
Zarząd klubu zaprasza bywalców i sym­
patyków na tę zabawę.

-  ZBIÓRKA na odnowienie kościoła 
WNM. Panny w Sosno won w dniu 2 bro. 
piątek od godz. 10.79 Rudna, Skorupki, 
K onrada, K otlarska, Zakręt, Szewska, od 
godz. 15 ul. Pierackiego.

Piątek

Grudzień

Dziś: Balbiny 
Jutro: Franciszka 
Wschód słońca: 7,11 
Zachód słońca 8,i  8

Dy tury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią następująca 

akteki:
W. Bawiskibowej, ul. Piłsudskiego 18
G. Kupferbtuma, ul. Nowopogoriska 25
H. Rogowskiego, u '. Małachowskiego 12

 •* *  £_

Tiatr miejski w Sesnawcu
Dziś, dnia 2 bm. o godz. zO.Hfl Teatr 

Miejski odegra w Zawierciu w san Do­
mu Ludowego doskonałą komedię 9. Kie 
drzyńskiego „Piorun z jasnego nieba4’.

W sobotę, dnia 3 bm. o gr.dz. 15.30 n ie  
od wota Inie ostatni raz dla młodzieży 
szkolnej widowisko '£ Nowakowskiego 
„Gałązka rozmarynu". Bilety wcześniej 
zamawiać można w knacelarii teatru te­
lefon 61295.

Wieczorem o godz. 20 30 ciesząca • się 
wielkim powodzeniem świetna komedia 
Lichtenberga „Romans z Urzędem Skar­
bowym". Motto tej komedii: „Płacenie 
podatków musi być przyjemnością4*, to 
też publiczność bawi się znakomicie i go 
rąco oklaskuje wykonawców. Bilety woze 
śniej do nabycie w firmie W Czechowski

szono o 17 tys. ał. do ogólnej sumy 419 
tys. zł. sumę preliminowaną na regulacje 
Czarnej Przcmszy. Wstawiono również 
dodatkowo do budżetu 21 tys. zł. na wy­
kończenie budowy szkoły powszechnej na 
Ksawerze oraz 14 1ys. zł. na inwesfycj* 
budynków szkolnych.

Dodatkowy budżet wyraża się w sumie 
7971S zł. Ogólna więc sum* budżetu na 
1S38-39 rok wynosi obecnie 1.971.718 zł 

Po uchwaleniu dodatkowego budżetu 
rada przystąpiła do rozpatrywania spra 
wy wykupienia nieruchomości przy nł. 
Kołłątaja obok kościoła należącej do Ii *, 
ltmowskiego i Piotrkowskiej.

Kupno tej nieruchomości, a raczej s ta ­
re j walącej się rudery rada uchwaliła 
jednogłośnie. W  najbliższym więc czasie 
zginie z powierzchni rudera, k tóra szpe 
ciła tę  część miasta, gdzie tysiące wier­
nych chodziło do kościoła.

Na posiedzeniu tym uchwalono rów­
nież statu t podatku drogowego.

O ł w s r e i i  p l a o ó w k i  t i s m i i o i a j
W SOSNOWCU.

.Wczoraj odbyło 3;q poświęcenie i o 
twaroio nowej placówki handlowej w So 
snowcu przy ul. 3-go M aja nr. 7 pod f i r ­
mą Juliusz Meinl.

Poświęcenia lokalu dokonał w zastęp­
stwie ks. kanonikę Jankowskiego, ko. 
Łopaciński.

Nowootwarty skład posiada na sprze 
dai: czekoladę, kawę, biszkopty, karm el­
ki, soki owocowa, marmelady, Konserwy, 
miód, kakao, herbatę i Id. Nowa placówka 
jest przedsiębiorstwem poisko - chrześci­
jańskim  i zasługuje na całkowite popar­
cie społeczeństwa. Kierownictwo spoczy­
wa w rękach p, J . Kulisiewicza, który 
przejął sklep od inspektora centrali p, 
Jan a  K arasa. Nowej placówce „Szczęść 
Boże4’.

Nadmienić należy, że dyrektorem cen­
tra li w Warszawie firm y J. Meinl jest 
p. W. Michalski.

 oOo-
W zras ta  ilość

ZATRUDNIONYCH ROBOTNIKÓW 
W WOJ. KIELECKIM.

Według obliczeń Izby przem. handl. -  
stan zatrudnienia w kopalniach i hutach w 
wojew. kieleckiem w trzecim kwartale br. 
wynosił 37.772 robotników, czyli o blisko 
2.000 więcej niż w ub. roku.

Ilość zarejestrowanych bezrobotnych — o 
bejmuje na terenie województwa kie’.ic'c gi 
20.984 osoby.

 oOo------
-  ZARZĄD CENTRALNEGO ZW. 

BET. KUP. CIIRZ. w Sosnowcu ul. 8-ro 
M aja 22, przypomina swym członkom, ze 
wykupywanie świadectw przemysłowych 
z dn. 1-go grudnia 1938 r. rozpoczyua się 
handlowych na rok 1353. W tym celu 
rząd prosi członków o wcześniejsze z iła  
szanie się do Sekrelariału  Związku ul. 
3-go M aja 22 (wejście przez bramę).

Złodzieje okradli
Spółdzielnię huty „Staszic*

Onegdaj w południe dokonano śmiałej 
kradzieży w Spółdzielni przy hucie „Staszic" 
na Dębowej Górze.

Niewykryci narazie sprawcy, korzyści ją c, 
że kasjerka wyszła na obiad, otworzyli wy

»«

trychem zamek i skradli towa łącznej ■ wir- 
tości 100 zł. Poczym zbiegli.

Widocznie musiał ich ktoś spłoszy ;, gdyś 
nie zdążyli zabrać z jednej z szuflad 600 zł. 

Dochodzenie w toku.
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Nieudana ucieczka więźnia
Przy wyskakiwaniu z  pociągu doznał tak niebezpecznych obrażeń, że zmarł

Nr, 31)

Oneg-daj rano  p r/y w iez io ro  do szp ita ­
la  o lkuskiego w stan ie  -praw ie n ieprzy­
tom nym  niebezpiecznego więźnia SO-let- 
m ego S tan is ław a  F ijak a , k tó ry  wysko- 
ezy ł z w agonu osobowego ped  B ukow ­
nem , doznając b. ciężkich ohraż°ń, m. 
in . z łam ania poastaw y czaszki.

F ijak  zm arł w czorajszej nocy.
B ył on eskortow any przez dwueb f in k

Powrót zai!łeb;nw8kie! policji
z ZAOLZIA'.

Dziś wraca z Zaolzia do Sosnowe i od 
dział konnej policji państw. Powitania wra 
cających odbędzie się o g. 12 w poł. przed 
dworcem kolejowym. Przemówienia powitał 
ne wygłosi prez. J. Raszkowski.

Miejscowe organizacje proszone są o dele 
gowanie na tę uroczystość swych pr ;edsta 
wicieli. Również społeczeństwo niezawodnie 
przybędzie, aby dać wyraz serdeczności, jaką 
żywi dla naszej policji.

 o()o >

Podziękowanie
K om itet fundacji karab in u  m aszyno­

wego z W ojkow.c Kom., który został 
w ręczony arm ii w 20 tą rocznicę N iepo­
dległość:, tą drogą sk łada podziękowanie 
d la  w szystkich, którzy się przyczynili do 
uw yd atn ien ia  uroczystości, a m ianowicie 
p. s ta ro śc ie  J . Coxie, jako  p ro tek torow i 
uroczystości, p m ajorow i Tom asikowi, 
k tó ry  p izy  w spóudzirle licznych oficerów

i w ojska nadał ch a ra k te r  p a rad y  woj ■ 
skow ej, przew ielebnem u ks proboszczowi 
A. Sewezyukowi, k tó ry  mszą św iętą i Pod 
niosłym  kazaniem  wzbudził pa trio tyczny  
n a s tró j słuchaczy, p. dyr. D uerzbiekiom u 
dyr. K w apiszew skim , irtż. M ichałowskim 
k tó rzy  przez ca ły  czas trw a i ia uroczysto 
śc: sw oją obecnością, przez szczere z a in ­
teresow anie  się nadali pow agę świętu.

Lrzcplmkom i robotnikom  ocznyąi o r­
ganizacjom  przyjezdnym  ; m iejscow ym , 
k tó rzy  uśw ietn ili naszą narodow ą uro­
czystość sk łada  kom itet w szydkiin  i kiż_ 
demu z osobna ,,Sóg zapłać*,

cjonariuszów  pp z post. Pińczów, dokąd 
był wieziony z sądu z Kęt z pow rotem  do 
w ięzienia izolacyjnego w Pińczow ie. — 
S korzy sta ł z nieuw agi e sko rtu jących  i

wyskoczył z pociągu oku ty  w dw ie p a ­
ry  kajdan .

F ija k  o sta tn io  skazany  był na 15 ła t 
więzienia za rozboj.

Bawili się granatem, jak... piłką nożną
Wybuch rozerwał pląciu ch łopców -szósty  walczy ze śmiercią

■W S;ółku, pow. K ałusz, rześciu w y ­
rostków  znalazło nie w ystrze lany  gra. sa l 
z zapalnikiem , pochodzący jeszcze z cza 
sów w ojennych.

Chłopcy, w szyrey w wieku 16 i 17 la ł 
poczęli bawić się granatem, elicąc go 
otworzyć a następnie wrzueiii go do 
ognia. Gdy mimo t0 grauat nie wypalił, 
poczęli! bawić się granatem w piłkę 

nożną.
W  czasie zabaw y jeden z uczestników  

uderzy ł w g ra n a t nogą i n a tra f ił  na za 
p a ln ił g ran a tu . M om entalnie n a s tąp iła

W ieczernica  górnicza
S taran iem  zarządu koła Ł O PP. :ia kop.' 

H r. R enard  odbędzie się w dm u 3 g ru d j ia  
r. b. (sobota) od godz. 18 ej w K aw iarn i 
U działow ej w Sosnowcu W ieczornica 
Górnicza. W ejście w raz z konsm neją: zł. 
2.50.

O rganizatorzy  spodziew ają się liczne 
go udziału  m iejscowego społeczeństw a ze 
względu n a  urozm aicony p rogram  w ie­
czornicy i cel, jak im  jest zwiększenie do 
chodów LO PP.

Lestraeja ksiąq meldunkowysh
W  CZELADZI.

M ag is tra t czeladzki ostatn io  p rzep ro ­
w adza lu strac ję  książek m eldunkow ych 
w śród w szystkich w łaścicieli domów w 
Czeladzi. W ładzom m iejskim  chodzi o 
stw ierdzenie czy oioby nieżyjące już zo­
sta ły  w ym eldow ane oraz czy dzieci, jak  
rów nież nowożeńcy jtp . zostali zam eldo­
w ani. L u strac ję  przeprow adzają u rzędn i­
cy m iejscy.

Osoby-, n iepr-ostrzegająca przepisów  
m eldunkow ych będą surowo karane.

eksplozja g ran a tu , którego 
odłamki uśmierć l.v Stefana Jacy  szyna, 
Fedora Krzaka i Fedora Greślęr trzej dal 
si uczestnicy zabawy został5 śmiertelnie 
zranieni, z tych dwaj zmarli tego samego 
dnia w szpitalu powszechnym w Kałuszu, 
a  m ianow icie: 16 fet ni Fedor Gresko i Jo  
zef D ulanow ski. O statn i z uczestników  za 
bawy W łodzim ierz Bał ej w alczy ze
śm iercią.

Na m iejsce t r a g ;eznego w ypadku wyje 
chała  kom isja  sądowo - Ickar.ika.

W. Z L u w i e r d u
(z) K W ESTA  LLICZNA NA GW IAZD­

K Ę  DLA BIEDNYCH D ż lE , I W  m o­
dzie ę dnia 4 hm. odbędzie się ,v Z aw ier­
ciu kw esta publiczna, z k tó re j dochód 
przeznaczony f ostan ie  na g u iazukę  dla 
dzieci rodziców bezrobotnych i n a jb ied ­
niejszych. P rzypuszczać należy, że o fia r­
n i zawsze zaw ierciauie i tym  razem  u- 
dziełą te j akcji swego m ateria lnego  po­
parcia.

(z) NOCNE W ŁA M A N IE U Z A W IE R  
C IA Ń SK IC il H A RCERZ L Nocy onegdaj 
szej za pom ocą w ybicia szj by dostali 
się do dom ku H ufca H a m  rs kiego w Na ­
wiercili nieznani spraw cy, ki.órzy po s i ła  
drow am u lokalu  sk iad łi 4 lam pow y rad .o  
odbiornik.

Zaw uidoniiona o kiudzieży po lic ja  
wszczęła natychm iastow e- dochodzenie, 
dzięki którem u zatrzym any postał lS-let.- 
ni Czesław L ipa (Hoża 24), tu  którego <j. 
debraip , skradziony  radiooubiorn ik . -

(z) GOŚCINNY W Y ST Ę P TEA TR U  
SOSNOW IECKIEGO. Na zaproszenie Z\v 
P racy  Obywa lek k i ej K obiet przyjeżdża

R A D I O
PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI

P ią tek , 2 g rudnia .
,  oC6*?,5 P i e “ k iedy ran n e  w sta ją  zorze
5.35 G im nastyka 6.50 P ły ty  7.00 Dziennik 
p o ran n y  7.15 P ły ty  8.00 A udycja dla 
szkół 8.10 P rzerw a 11.00 A udycja  dla szkól 
H.2o P ły ty  11.57 Sygnał czasu i hejnał

n 0wa . A udycja poiuduiow/, 
L3.00 P rzerw a 15.€G Z agadki muzyczi*© 
la.20 P o rad n ik  sportow y 15.50 M uzyka
?P.UUl(,)-va 1800 D zieniuk Popołudniowy 
lO.Os V\ lauom ośei gospodarcze j6.29 Bazmo 
wa z chorym i 16.35 M in ia tu ry  kw artetow a
17.10 Państw o komoreiv w niebezpieczeó- 
stw ie — P o g ad an k a  17.20 Iioucert so li­
stów 17.45 Skrzynka techniczna 13 00 Au 
dycja d ła  wsi 18.50 O pow iadanie 13 55 Kon 
cert rozryw kow y 20.55 A udycje informs, 
oyjuc 21.00 Chór P . R. 21.15 O’ n a  ko trrej 
na 23.30 P a trz  p rog ram  W arszaw y TT.

KATOWICE.
P ią tek , 2 g rudn ia  

5.30 Ilzień dobry  — w esoły m ontaż p ły ­
towy 6.80 P ro g ram  na  dzik 11.25 P ły ty  
14.00 J a k  pies T erii zdem askow ał opraw  
eę żab — tchórza 14.10 K oncert życzeń 
14.50 liad io fom zacja  k ra ju  14.a5 W iadom o 
sei bieżące i giełda 17.45 P o g r d iuka 1 7 S ' 
B a r tu rk a  w św ietlicy 18.15 Pogadanka 
18.25 W iadomości sportow e 23.03 In fo rm s 
cje 23.10 Zakończenie audycji.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI
Sobota, o grudn ia .

6.15 P ieśń kiedy ran n e  w sta ją  zorze
6.35 G im nastyka 6.50 P ły ty  7.00 D ziennik 
poranny  7.15 P ły ty  8.00 A udycja d la  szkół
8.10 P rzerw a 11.00 A udycja d ła  szkół 118? 
P ły ty  11.57 S ygnał czasu i h e jnał z K ra 
kowa 12.03 A udycja południow a IS.tlff 
P rzerw a 15.00 T ea tr w yobraźni d la  dzieci 
15.30 M uzyka obiadowa 16.00 Dz-*y’- pa 
południowy7 16.05 W iadom ości gospodrr 
cze 16.15 K ro n ik a  lite rack a  16.30 Audycja 
m uzyczno - siow na 17.00 N a to G  Wt.wo z 
K u iiic y  iVgv.ti,i Boskiej na J -  re j Górze 
w Częstochowie 18.00 A udycja  d la wsi 
18.80 A udycja  d la  Polaków  za g ra n icą  
10.15 K oncert o rk iestry  Szkoły W ięzien­
nictw a 13.50 M elodie w ęgierskie SOJŁ 
A udycje in fo rm acy jn e  21.00 Iiu n  , r i mu 
zyka 22.55 P rzeg ląd  p ra sy  2S.05 O statn ie 
wiadom ości dziennika wieczornego. Ko­
m un ika t m eteorologiczny 20.10 W iado­
mości z P o lsk i w języku niem ieckim  22.14
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ZAGADKA.

— J a k a  je s t różnica między adwok*
tern a  lekarzem'?

— Adwokat o tw iera nam  oczy, a lekac* 
--  zamyka...

ju tro  do Z aw iercia  zespół te a tru  m iej­
skiego z Sosnowca, k tó ry  o godz. 8.30 w 
sa li Domu Ludowego TAZ, c-uogra koma 
dię w 3 aktach  p t# ,,P io run  z jasnegs 
n ieba’4

I ]i P J t i H f r m i
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—- 1 przykro panu, że masz te 

wszystkie przedmioty? — zapytał ba­
ron.

— Tak, w istocie, panie baronie — 
^opowiedział pan de Lemee. — Mam 
powody obawiać się, że jeżeli ożenię 
sio kiedykolwiek, ażeby to co pan na­
zywasz przymiotami, nie było j myną 
rzeczą, któraby zajęła kobieta o jaką 
chciałbym się starać. Jest wiele takich 
które więcej szukają w świecie wyso­
kiego stanowiska, aniżeli szczerego 
przywiązania i zacnego serca i być 
może, że gdybym nie był ty u  kim je­
stem, możebym ujrzał, że cdowiek 
brzydki, potworny, głupi, jest wyżej 
niż ja ceniony dlatego właśni \ że 
posiada te przymioty, które dziś są 
moją własnością.

— Jakto, mój synu — zawołała 
pani de Lemee tonem doktorskim — 
dlaczego tak źle mówisz o stanowisku, 
do którego powinna zdążać każda ko­
bieta dobrze urodzona!

— O! w tym względzie ma pani 
słuszność — odezwała się pani Turni-

;juel — jeżeli pójdę jeszcze kiedykol­
wiek z-amąż, będę bardzo szczęśliwą, 
gdy zostanę żoną para Francji.

— Ale nie moją przynajmniej, nie 
prawd aż, pani Turniouel? — powie­
dział pan de Lemee, uśmiechając się 
poważnie — gdyż ja jestem ubogim

— Mój synu! -- rzekła pani de 
Lemee.

— Po cóż kryć się z rzeczą, o któ­
rej wszyscy wiedzą? — odparł hrabia 
— właśnie to mnie pociesza; bo jeżeli 
kiedykolwiek spotkam kobietę go lap  
aby mnie zrozumiała, będę mógł są­
dzić, że ani imię moje, ani stanowisko 
było dla niej powabem, kiedy ośmiela 
się podzielić ubóstwo moje.

Wszystkie zamiary tej rozm iwy 
były zwrócone do pani Peyrol w spo­
sób tak widoczny, że Luizzi w ydrążał 
sobie, że pan de Lemee, jako sąsiad i 
zwykły gość w Taili is nijał dane pew 
ne, która z dwóch narzeczonych miała 
przeznaczone dwa miliony pos igu. 
t hcąc sję zapewnić pod tym wzglę 
dem, Luizzi zwrócił się do pana Ba- 
dor, który według jego mniemania,

musiał dibrze znać zamiary para Pi 
got.

— Pan zapewne mało ceni — rzekł 
do niego — powołanie notariusza i 
agenta giełdowego i przypuszczam, że 
nie będzie pan radził, żeby kobieta 
któregokolwiek z nich wybrała.

Na to zapytanie, dość niedelikatne 
i jasno tak, że wszystkich wprawiło w 
zakłopotanie, Pani Peyrol spojrzała 
na barona z wyrazem zdziwienia tak, 
jak gdyby nie spodziewała się z j -go 
strony podobnej rzeczy. Adwokat sam 
tylko został spokojny i odpowi ?ddał 
z dość pogardliwym lekceważeniem-

— Co do mnie, panie baronie, są ­
dzę, że zatrudnienie człowieka, jest 
obojętne. Zdaje mi się tylko, żeby miał 
stanowisko zapewnione, stałe, niewzru 
szone i żeby się nie opierało na nudzie 
jach zat zwyczaj zwodniczych; sądzę 
wreszcie, że człowiek powinien dać 
dowody, że jest człowiekiem, zanim 
się zechce ożenić.

— Bobrze wyrozumowanc — z i u -  

ważył Luizzi — tak mówią ludzie ma­
jący stanowisko w śtviecie.

— Tak, panie — odpowiedział ad ­
wokat — tak mówią ludzie, którzy 
znają świat i którzy go doświadczyli-, 
ludzie, którzy wiedzą, że szczęs ie nie 
znajduje się w okazałości balów, w 
których żona notariusza, lub agenta 
giełdowego przepędza życie; ludzie, 
którzy wiedzą, że szczęście kobiety nie 
zależy od tego co nazywacie wysokim 
stanowiskiem, w którym częstokroć 
niegrzecznością nłaeą jej za ma.A-'k 
jaki wniosła. Nakoniec mówię, jako

człowiek, który sądzi, że szczęście za­
sadza się na życiu łagodnym, uczci­
wym, spokojnym, wpośród zacnej i - - 
dżiny, obok męża, który tym tylko się 
zajmuje, ażeby uprzedzić wszystkie 
chęci swojej żony, wypełniać je i te 
tylko mieć myśli, jakie ona posiada.

Adwokat wypowiedział tę małą 
przemowę z wielkim naciskiem, trzy­
mając utkwione oczy bezustannie w 
Ernestynę, która, jak się zdawało, słu 
chała go z prawdziwym zajęc:c;.:. 
Wtenczas kiedy Luizzi obserwował ten 
nowy obrót, nie wiedząc czy matka, 
czy córka, miała być obdarzoną dwu 
milionowym posagiem, dependent no­
tariusza nie chciał pozostawić bez od. 
powiedzi czułej teorii adwokata:

— Przedstawiasz nam pan szczę­
ście prowincjonalne i czy sądzi pan, że 
w Paryżu także nie znajdą się ludzie, 
którzy zdolni będą uprzedzać wsidki*? 
życzenia żony swojej?

— Bezwątpienia — powiedział km 
misant, który sądził przez chwilę, żo 
powinien połączyć się z depende item, 
ażeby przyjść w pomoc błogiemu ży­
ciu paryskiemu, zachwianemu bardzo 
mocno przez przemowę adwokata — 
bezwątpienia i w Paryżu znajdą się 
mężowie, którzy są zdolnymi zapjwmć 
szczęście żon swoich.

d. c. n-
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Jt  Olkujfza
(0) SŁAWKÓW OTRZYMAŁ ŚWIA­

TŁO Z JAWORZNA. Po długich per'rak
facjach, zarząd gm. Sławków doszedł do 
porozumienia z elektrownią gwarectwa 
jaworznickiego, uzyskując w tych dniach 
światło z tej elek: równi.

Zarząd grniuy kupuje prąd hurtem, 
rozdzielając go następnie mieszkańcom 
Sławkowa za pośrednictwem stacji roz­
dzielczej, tj. tak samo, jak  to ma miej­
sce w Olkuszu.

(o) WIECZÓR ŚW. MIKOŁAJA. Zw 
Strzeiecki wraz ze Żw. P racy Obyw, Ko­
biet w Olkuszu, przy współudziale giuin. 
męskiego i szkoły powszechnej nr. 2, u- 
r/ąrłza w dn. 3 i 4 hm. w sali b. kiua 
„Rosa’4 piękny wieczór św. M ikołaja -- 
reportaż sceniczny w 3 eh aktach L. Ma­
jewskiego w adoptaeji dyr. M arii A ry 
Jedlińskiej. *

(o) POŻAR. Z powodu zaprószenia og­
nia spłonęła stouola wraz ze zbożem i 
narzędziami rolniczymi S 'efana Synow­
skiego w Wierzchowin koło Ojcowa.

(o) BUDŻETY GMIN WIEJSKICH. 
P race nad układaniem prelim inarzu bu­
dżetowego gmin wiejskich w pow. olku­
skim na r. 1933/40, dobiegają końca iafc, 
że jeszcze w miesiącu bież. prelim inarze 
te będą przedstawiono wydziałowi powia 
towemu w Olkuszu do zatwierdzenia.

(o) WYPADEK W TARTAKU. 18 le t­
ni W ładysław Garncarczyk z P rzym ia­
rek, gm. Bolesław, w czasie pracy doznał 
w ta rtak u  Łemlera urw ania ręki powyżej 
łokcia oraz niebezpiecznego potłuczenia 
nogi.
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ż  Kielc'

Wspólne samobójstwo
DWU PRZYJACIÓŁ

W losie pomiędzy w siana Szezeeno i 
P ierznianka w pow. kieleckim, znaleziono 
zwłoki 2S-letniego bf.i u i sława Pawlika
i 28-letr.iego Leona Jabłońskiego.

Dochodzenie stwierdziło, że Stanisław 
Paw lik zastrzelił z broni myśliwskiej 
Jabłońskiego, a następnie popełnił samo 
bójstwo, strzelając do siebie z tej samej 
strzelby.

Ustalono, że z-arównt) Jabłoński ja k  i 
Paw lik  postanowili pozbawić się żyeia. 
Byli om nierozłącznymi przyjaciółmi, a 
przyezyrą desperackiej decyzji było to, że 
Jabłoński od urodzenia by? niewidomy. 
Paw lik zsr utracił rodziców i nie mógł 
zdobyć środków u trzym ania

Chciał umrzeć
ŚMIERCIĄ GŁODOWĄ.

Franciszek Zając, rołnik ze wsi Zagó­
rze pow. Kielce ,v czasie poszukiwania 
narzędzi rolniczych w stodole zastał tam 
nieprzytomnego mężczyznę.

Zając zabrał go więc’'do  swego mieszka 
r.ia i wezwał policję, k tóra ustaliła , że 
jest to P io tr Bazak. Przebywał on w sto 
dole Zająca od tygodnia, bo... postanowił 
umrzeć śmiercią głodową wskutek niepo 
wodzeń m aterialnych

N ie o c z e k iw a n y  p o łó w
RYBAKA.

Niemałą sensację wywołał w Gdyni 
fakt wyłowienia przez rybaka K rygiera 
stare j to ried y  morskiej.

R ybak udał się aa połów. Ciągnąc sieć 
wyczuł żc znajduje się w niej coś 1 ardao 
ciężkiego Nie mogąc dać sobie rady  z wy 
ciągnięciem zdobyczy do ic.dzi, holował 
ciężar do brzegu. Gdy wyciąguęfo sieć, 
okazało się że tkwi w niej s ta ra  torpeda 
wyrzucona prawdopodobnie podczas woj 
ity światowej. Torpeda waży półtorej fon 
ny.

c z ł o w ie k  p r z e d  s ą d e m .

W A B t Z I E C Z O I l i r
Do pauuy Sabiuy Gałubczjk, przybył 

w odwiedźmy Moniek Geridct.
ZJozyf pannie .Sabinie powinszowania 

z okazji jej zaręczyn z Natanem Lewi­
nem, poczym zasiadł przy stole i grzesz 
nie pił herbatę.

— Panie Moniek! — rzekła gospodyni 
— Chciałam pana zapytać o czegoś a 
wiem że mogę na pana polegać .

Pan znasz narzeczonego nie od dzisiaj 
Co pan sądzisz o niego, pani# Moniek? 
Czy ou się nadaje na męża?

Gość począł kręcić się niespokojnie na 
krześle:

— Owszem, or się nadaje. Zdrowy
chłop-.

— Nie rozchodzi mnie się o zdrowy — 
wtrąeiła panna Sabina.

— Silny, mocne b u d ow ę  posiada. — 
Chłop jak byk.

— Nie chodzi o byk, panie Moniek 
Przecież nie jestem krowa Iylko wogóle, 
co io za gatunek człowieka?

— Pieiwszy gatunek. Spoi łowiec, coś 
nadzwyczajnego. On ma dwie nogi, daj

mnie Boże taką jedną.
— Nogi. ręce to mnie nie interesuje. Ja 

chcę wiedzieć co to jest za typ?
— Dobry typ. lypow y atietnik. Zresztą 

sama pani widzisz: chiop jak dom!
— Jak dom, to jeszcze mało- Ale jak 

u niego z rozumem?
Pan Moniek westchnął .
— Pod tym względem to ou też jest 

jak dom Jego najwyższe piętro jest naj 
gorzej urządzone...

Nieszczęście chciało, że Natan Lewin 
wszedł niezauważony do mieszkania, a »o 
rientowawszy się, że o nim właśnie mowa 
słuchał przyczajony "a drzwiami.

Usłyszawszy zaś ostatnie wdanie, za. 
wrza zemstą, wpadł Jo pokoju i eiiwj cii 
biednego opiniodawcę za kart

Trudno opisać krzyki nieszczęśliwego 
pana Mońka. Narzeczony bowiem istotnie 
był wielki jak dom i zdrowy jnk byk a 
młócił swą ofiarę z całej siły

Sąd skazał pana Natana za pobicie na 
tydzień bezwzględnego aresztu

Przepowiednie astrologiczne
DLA URODZONYCH 2 GRUDNIA
2 grudnia urodzeni ... przybyli na 

świat pod wpływem gwiazdy 8lrzelca — 
która obdarzyła usposobieniem zarozumia 
tym i ambitnym, szybko nią orientują, 
umysł mają bystry, w sprawach życio­
wych dają sobie radę, posiadają zdolności 
wszechstronne, lubią studiować naukę 
niedostępną dla każdego i mają zdolności 
do obcych języków. Lubią wiele mówić 
w rodzinie lub małżeństwie mają spory 
na tie różnych zdań.

Organizm ich skłonny jest do chorób 
żołądkowych z pow odu złego trawienia 
bólów głowy i zapalenia ócz, powinni wy 
strzegąc się przemęczenia wzroku. 2S1I

Wyrok
W PROCESIE CHORZOWSKIM.
CHORZÓW, 1. 12, Dziś w południe ta 

padł w sądzie chorzowskim wyrok w 
procesie przeciw adw. Zbigniewowi Kor­
fantemu, dr. Wład. Tempce i red. Stan 
Sopiekiemu. Sąd skazał adw Tempkę i 
red. Sopickiego na karę więzienia po 4 
miesiące z zawieszeniem na 3 lata, a adw.

I Korfantego uwolnił od winy i kary.

R U C H  — Z A G Ł Ę B I E
Charakterystyka obu n iedz ie lnych  rywali

,W niedzielę, w dniu Zp.ipębio wskne- 
g o  O Z N U . n a  s ta d io n ie  U n i i  w  S o sn o w c u
o godz. 13.45 zostanie rozegrany sonsacyj 
uy mecz piłkarski i omigdzy kilkakrot 
nym mistrzem P  dski Ruchem i reprezen 
tacją Zagłębia.

Rezolucja
Drogiści zrzeszeni w 1‘olskim Pow­

szechnym Związku Drogistow, zgroma 
dzeni na  W alnym Zebraniu wojewomtwu 
kieleckiego, duia 27 listopada rb. w loka 
lu  własnym w Sosnowcu przy udziale do 
legatów Związku z całej Polski jedno­
głośnie uchw alają:

Sytuacja w zawodzie drogistowskim ;* 
chwili obecnej napawa nas najwyższy me 
pokojem. Stan prawny, który powstał po 
wydaniu w roku 1326 rozporządzenia 0 
„wyrobie i obrocie specyfików farmaeea 
tycznych*’ i który został sprowadzony do 
wyraźnej i niedwuznacznej tolerancji 
względem drogistow w zakresie handlu 
gotowymi środkami ieczm zymi, os'atm o 
w szeregu wypadków został w sposo > 
dotkliwy naruszony. Zachodzą spora­
dyczne, ale niestety coraz liczniejsze wy 
padki represji, w yrażające się w tym, ze 
władze farmaceutyczne wbrew' zasadzie 
tolerancji, konfiskują w składach apleez 
nych najprostsze środki le znicze, a na­
wet był wypadek’ zamknięcia z tego powo 
du diogerii w Ma opa.scc w drodze admi 
nistracyjnej na przeciąg 3-cli miesięcy.

Obecna sytuacja i odnośne dysku».,e 
wskazują, że zawód aptekarski,, zagrożę 
ny pewnymi stratam i przy reorganizacji 
ubezpieczeń społecznych i przebudowie 
zasad koncesjonowania aptek, wysunął 
żądanie daleko idących orga.uczeń deta 
licznego handlu drogeryjnego. wbrew 
istotnym  interesom najszerszej rzeszy 
konsumentów i sondujące 7. opinją w  
tym względzie państwowych czynników 
gospodarczych.

W tym stanie rzeczy zawód drogistow 
ski uważa za swój obowiązek z całą szcze 
rością stwierdzić, ze uregulowanie za 
gadnienia handlu drogeryjnego w _ my?- 
dążeń zawodu aptekarskiego, dążeń, kto 
re nie tylko przez nikogo poza tym  zawo 
dem nie są podzielane, lecz odwrotnie sno 
tykają się z powszechnym sprzeciwem, do 
prowadzi niechybnie do podrożenia 
wszelkich towarów leczniczych w handiu 
detalicznym, doprowadzi do zalania rym 
ku wyrobami nielegalnym i w handlu n,e 
legalnym, do pogorszenia stanu zdrowo? 
nośni nabyw ania popularnych -rodków 
leczniczych i zapobiegających chorobom,

Napewno zwoieuuicy piłki nożnej w 
Zagłębiu nie pominą niebywałej okazji 
aby zobaczyć bezpośrednio mistrza Pol 
ski z takimi asami na czele jak, Wilimow 
ski, .Wodarz Po te rek (niezrównany gracz 
głową) Gremza 1 Słota, który m e tak 
dawno jeszcze g ra ł w barwach U nii sosno 
wieekiej i cieszył się mianem najlepszego 
gracza z Zagłębia.

W tegorocznej batalii ligowej drużyna 
Ruchu od pierwszych spotkań aż do same 
go końca kroczyła zdecydowanie na czele 
wykazując najrówniejszą formę ze wszy­
stkich drużyn ligowych i zdobywając za 
słusznie ty tu ł m istrza Polski.

Z tych też wzglądów niedzielny występ

Ruchu w Sosnowcu zapowiada się jako 
pierwszorzędna atrakcja sportowa.

Reprezentacja Zagłębia uległa pewnym 
zmiauom po osta.nim meczu treningo­
wym w Będzinie: a mianowicie została 
wybitnie wzmocniona Cichockim z Bryga 
dy, który zagra na lewym skrzydle, a Sku 
bek przejdzie na prawe, oraz Kołodziej 
czykiem ze Skry, który wobec niemożno 
ści zwolnienia Kłosa z wojska, zagra na 
środku pomocy.

W  składzie Zagłębia do najw ybitn iej­
szych jednostek należą: Krzyk w bramce. 
K lejnerm an (król strzelców), Poszwa, 
Gałkowski, Cichocki, Bartos 1 Cichoń.

Składy obu drużyn są następujące.

K. 3. Ruch
Im T ual j

GIRMZA IB R iM

PICA • SKRZYPIEC MUtUNDA

KRUK SLOTA PETEREK WILIMOWSKI WOD \R /.

CIGHECKI BARTOS KLEJNERMAN KORALEWSKI SKUBER

POSZWA KOŁODZIEJCZYK GAŁKO v<SKł

BĄKOWSKI CICHON

KRZYKJ KRZYK |

Repr. Zagłębia
Sędz ia:  G R A B  NSK1

wreszcie do osłabienia produkcji fabryoz 
nej z wszelkimi w tym względzie konsek 
wencjami.

W szystkie te postulaty przeważają je 
dyny argum ent aptekarzy o potrzebie wy 
rów nania strat, powstałych wskutek pr-e 
budowy ubezpieczeń społecznych 1 postę 
pu techniki w stosowaniu now jen form 
w produkcji środkow leczniczych.

Zagrożony tego rodzaju tendencjami 
w samym swym istnieniu zawód drogi- 
slow'ski zwraca się z gorącym apelem do 
p. M inistra i vice-M inistra Opieki ^po 
łeeznej, aby zechcieli rozwazyć przytoczę 
ne tu  okoliczności 1 udzielić niefeędnej 
opieki zawodowo, drogistowskiemu, prze 
de wszystkim przez zachowanie dotychcza 
sowego stanu tolerancji w tej dziedzinie, j 
aż do chwili odpowiedniego uregulowania |

w drodze nowelizacji odnośnych przepi­
sów ustawowych, Załatwienie nowiem tej 
sprawy w drodze zwykłego postępów.mw* 
organu adm inistracyjnego [.oproś tu
niszczy drogeryjne placówki gospoOar-
cze.

Zawód drogisio'A’ski, doceniając całko 
wicie wielokrotnie okazywane ziozum ’o 
nie dla swych postulatów w rządowych 
sferach gospodarczych w tak ciężkiej u'a 
siobie chwili, zwraca się również do czci 
godnej osoby Fana Prem iera do p. vi;c- 
Frem iera, jako M inistra Skarbu, oraz <lo 
P ana M inistra Przem ysłu i liand łu  z u- 
silną prośbą o wejrzenie w przedstawię 
ną tu sytuację zawodu drogistowskiegp 
i poparcie jego stanowiska przed Wiaczą 
resortową.
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Echa meczu finałowego Z ag łęb ie—CKS
Incydent gracza CKS-u z sędzią liniowym

Głośną swego czasu była spraw a b. 
gracza CKS-u Z arzyckiego po meczu fi-

Zapr&wa z im o w a
W R Ę D Z IN IE .

M iejski kom iiot \VF. i FW . w Bądzi- 
a ie  urządził od 1 Lun. dla organizacyj klu 
bów m ęskich i żeńskich oraz lre s to w arzy  
szonych zapraw ę zimową w sali g im na­
stycznej na Górze Zamkowej.

Ćwiczenia d la  zespołów żeńskich odl-y 
w a ją  sie w każdą środą i p ią tek  od godz. 
18 do 18.30. D la zespołów m ęskich od go­
dziny 18.30 do 21.

N a pierw szą zbiórką w dniu  7 bm. u- 
czestnicy przyniosą kostium y i pan to fle  
ćwiczebne.

C ynkow nia— Hskoach
MECZ NA LO P I ’

J u tro  na  stad ionie  T. g. „S arm acja" 
w Bedzme rozegrane  zostaną zawody 
koleżeńskie T.K.S, C ynkow ała i ZT.G .S. 
H akoach.

Początek zawodów o godz. i i .  Zawody 
budzą w ielkie za in teresow anie gdyż. 
obydwie d rużyny  w ystępu ją  w sw ych na j 
siln iejszych  składach z k ilkom a nowopo 
zyskanem i graczam i.

C ałkow ity dochód z powyższych zawo 
dów przeznacza siq na  L. O. P . F.

Unieważnienie meczu
ZEW  — A KS.

W ydział G ier i D yscypliny zagłębiow  
skiego okręgu na  o sta tn im  posiedzeniu 
postan o w ił uniew ażnić zawody o m istrzo 
stw o k lasy  A Zew — AKS. i w yznaczył 
te rm in  pow tórnego meczu na  wiosnę- ro . 
ku przyszłego.

Spotkanie  to  w y g ra ł Zew w stosunku 
4:2. AKS. złożył jednak  p ro test m otyw u 
jąc  to tym , że zawody te prow adził w za
stepstw ie w yznaczonego sędziego, k tó ry  
w  o sta tn ie j chw ili nie p rzyby ł członek 
Zewu.

Mecz C y n k o w n i a — S a t u r n
Z W E R Y FIK O W A N Y  W A LK O W EREM  

DLA C Y N K O W M
Zawody Cynko wuia — S a tu rn  przy  

stan ie  3:1 zostały  przerw ane r a  skutek  
n iesubordynac ji jednego z graczy  Sa­
tu rn a , k tó rem u sądzia polecił zejść z boi­
ska.

W ydział G ier po rozpal i żeni u cało­
ksz ta łtu  sp raw y zw eryfikow ał mecz jako  
w alkow er dla Cyukow ni.

Strzelecki— Makabi II
W  sobotę o godz. 18 w sali K PW . w 

Sosnowcu zostanie rozeg rany  mecz bok­
serski o m istrzostw o k lasy  B śl. OZB. po 
m iedzy dwoma sosnow ieckim i d rużyna­
m i Strzeleckim  i M akabi Ii.

S trzelecki prow adzi tren ingi w szkole 
P ra u sa  uh  M ościckiego w poniedziałki, 
środy i p ią tk i.

N l e b y w g ł i  k o m p l ik a c je
W  M ISTRZOSTW ACH B O K SER SK IC H  

W ARSZAW Y.
W ydział sportow y PZ B . zdecydował 

sie uw zględnić p ro test P . Z L. przeciwko 
w ery fik ac ji meczu o m is 'rzcstw o  W arsz-i 
w y PZL. -  Okącic i u trzy m ał w mocy 
decyzje w ydziału sporlowmgo (.kręgu w ar 
szaw skiego, k tó ry  przyznał drużynie  P . 
Z.*L. w alkow er, skutkiem  niedostarczenia 
przez Okącie m aty  na ring  W ten spo­
sób PZL. w ysunął sie Ba pierw sza m iej 
see w m istrzostw ie W arszaw y i zdobył 
ty tu ł m istrza okręgu.

Skutkiem  takiego orzeczenia w y n 'k ła  
sy tu ac ja  dosyć śm ieszna. Oto PZL. je?t 
m istrzem  W arszaw y, ale barw  W arsza ­
wy w m istrzostw ach drużynow ych b roni­
ło O kącie, któr« p rzegra ło  z Lcohią 6:10

W chw ili obecnej niomozliwem jest, 
by PZL. dopuścić do m istrzostw  Polski, 
wobec czego w łaściw ie W arszaw a nie b y . 
łn reprezentow ana w drużynow ych mi- 
fiti/ju--łn-nC}j Polski, gdyż spotkanie Oke- 
eie — Lechm .rnusi być uznane za tow a­
rzyskie.

nałow ym  o m istrzostw o okręgu Zagłębię 
— CKS. w Sosnowcu

Spraw a ta, tak  zaabsorbow ała um ysły  
sportowców, że zupełnie n iep o strzeżen ie  
przeszedł jeseeze jeden incydent g ruc-a  
CKS. W a rta k a  z jednym  z sędziów lin io  
w ych p. M asłowskim .

Po skończonej grze, gdy drużyny soho 
dziły  z boiska do szatn i, W artak  odezwał 
sią n iek u ltu ra ln ie  do p M asłowskiego, w 
odpowiedzi n a  to, zdenerw w oany sędzia 
uderzy ł g racza chorągiew ką w kark .

Spaw ą tą  zajął sią W ydział G ier i Dy­
scypliny, k tó ry  na ostatn im  posiedzeniu 
u k a ra ł W artak a  dw utygodniow ą dyskw a 
lifik ac ją , p rzesy ła jąc  równocześnie do W. 
§. S. w niosek o u k arau ie  sqdziego M a­
słowskiego.

Ponad to  W ydział G ier nie p rzychy lił 
sią do p ism a CKS. o pozwolenie W arta - 
kowi w ystąp ien ia  na drogą sądow ą prze 
ciwko p. M asłowskiem u.

15. 11 -  24. 12. br.
okres propagandy radia

Dla P. 1? Odbiorców, którzy w tym okre 
sie nabądą w naszym sklepie radioodbiorniki, 
przeznaczamy różnego rodzaju premie w po­
staci żarówek i różnych aparatów elektrycz­
nych.

Bliższe informacje w sklepie Elektrowni 
i na posterunkach monterskich.

ELEKTROW NIA o k r ę g o w a  
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM 8.A.

K i n o  „ P A T R I A "
Piękny wzruszający dramat najnowszej produkcji polskiej

O r u g a  m ł o d o ś ć

Tragedia kobiety, która odnalazła miłość i treść życia wówczas — gdy dla innych
kobiet jest już zapóźno...

7 roi ■ J U N O S Z A  S T Ę P O W S K I ,  Z A C H A R E W IC Z ,  GORCZYŃSKA  
Ć W I K L I Ń S K A ,  W I S Z N I E W S K A ,  C Y B U L S K I  I ZNICZ.

D z i ś !

KIMO „ZAGŁĘBiE1
Kapitalna polska komedia tysiąc i nieporozumień p. t. D z i ś !

Z A P O M N I A N A  M E L O D I A
to odzwierciedlenie najpiękniejszyc li chwil życia, do których każdy z rozrzew­

nieniem powraca!
Obsada: H. GROSSÓWNA, J. AND RZEJEWSKA, M. ZNICZ, A. ŻABCZYŃSKI, 

________ Ę. FERTNER, S. SIKLANSKI, 1 ORWID i inni.
Początek o godz. 17.30, w niedz. 15.30.

R in g  w o ln y  t
LÓDŻ -  ŚLĄSK W SOSNOWCU.
W  dniu  15 stycznia 1939 r. w Sosnow­

cu odbądzie sią m tą dzyo kręgowy mecz 
bokserski Lódż - -  Śląsk o puchar prezy 
den ta  Łodzi Godlewskiego.

O sta tn ie  spo tkanie  miedzy obu d ruży ­
nam i w Łodzi zakończyło sią w ynikiem  
rem isow ym  8:8.

O rgan iza to rem  meczu je s t m iejscowa 
M akabi.

SE K C JA  B O K SERSK A  U N II 
RO ZW IĄ ZA N A .

K ierow nictw o sekcji bokserskiej Unii 
zaw iadom iło Śląski OZB , ża sekcja zosta 
ła  rozw :ązana.

J a k  nas in fo rm u ją  sekcja  bokserska 
U nii u legła ju ż  trzy k ro tn ie  rozw iązaniu.

KOLEŻEŃSTW O
In te resan t: — Czy mnie p a r  dyrek to r 

nie poznaje? Przecież kolegow aliśm y ną 
ław ie szkolnej?

D yrek to r. - -  Przede w szystkim  chce 
wiedzieć, jak i m a pan do mine inlores, a 
później może sobie przypom ną. .

 oO o------
ZĄB

Godzina trzecia w nocy. L izy  drzw iach 
m ieszkania densty ty  zabrzm iał nag ls 
drwonek. D en tysta  zryw a sie z łóżka, 
biegnie do drzwi:

— K to tam ? Co sią stało?
— Niech sic p an  doktór nic gniew a, że 

budzą go o (ej godzinie, ale ząb m nie tak 
s traszn ie  boli, że nie mogłem  dłużej 
w ytrzym ać.

— A daw no pana  już ta k  b e l'?
— O. już  blisko rok.

k a ż d e g o
człow ieka■ Widzi przyszłość

Kto nie może osobiście ' f/ . -  
odw iedzić astrologa-chirom antej 
W. Pyffello, nadeślc: im ię Ą
datę  urodzenia swoją lub osóMi 
zainteresow anych | 95  g r .

w znaczkach pocztowych.
Po nadesłaniu otrzyma pocztą ———• 

w ypisaną analizę-horosKop sw ego życia 
O s o b i ś c i e  p r z y j m u j e  

o d  12-el do  2 -ą  i od 5  rj do 8  ej wiecz. 
Adres: W a r s z a w a .  B e d n a r s k a  17

/ f a  Z*
s  O *

<\o>C LV
<? #  ■p ’j?  \  t

°oĉ % y s ^ -

w
f i  V  o  -  » / .  --v /V  C.«>. r  Zj OA

^  ^  O Ą) >̂4 •
( f i  f i  3 f i

W s z y s tk ie  p r z y s z łe  m g ła  o s t a n ia ,  o / « o  
<\ D °  te j  w ie d z y  w e j ś c ia  w z b r a n ia .  c* j-f  

A W acław Pyffello m a  m o c  w ła ś n ie '
P r z y s z ł e  c i e m n e  o k r e ś l i  j a ś n ie .

1
Kostium — to musisz mieć, kapelusz — 

chcesz mieć, nowe pantofle potrzebujesz ko 
niecznie. Jak to wszystko zapłacić, jest dla 
mnie zagadką...

Słusznie, nawet rękawiczki zamszowe jo 
szcze też potrzebuję!

►

j u L *  1 oparoii
1 * ^ T  fr3Ę& *’ opa

®  *  r / i  RO itn  711

0  f t !

stalowe
oparciem 1 bez 

oparcia 
od (0  do 70 cm. w yiokle. 

Fabryka Wyrobów Metalo- 
W’ych i Opakowań Blaszanych „  

SOSNOWIEC.

KINO it£D£N»
DZIŚ! FREDDIE BARTHOLOMF.W 
dwunastoletni gwiazdor Hollywoołu 

w świetnym wzruszającym filmie

„LORD JEFF“
w dalszych rolach Mickey Rooney, 

Charles Coburn 1 inni. 
Nadprogram Dodatek kolorowy 1 ty­

godniki P.A.T-a 
Początek I seansu‘o g. 17.30, w niedzie 

lę o godzinie 16.80.

DROBNE OGŁOSZENIA
P O S A D Y  ! f l t A C E

PO TRZEBN Y  dobry spawacz na prąd . 
Zakłady Przem ysłow e H enryk  Czechow­
ski, Sosnowiec,_______________________
F R Y Z JE R S K I pracow nik  potrzebny o<* 
zaraz^ M. Zyngerm an, Sosnowiec, Modrzę
jow ska 4 7 . __________________________
ŚLUSARZE i pomoc na okna żelazne pc 
trzebni zaraz. Zgłoszenia: K oriiak, Sosnę 
wiec. Zylnia 13. •

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

SPRZED A M  plac przy ul. Ki akow skiej 
Sosnowiec. P lan y  zatwierdzone.- M ia d o  
mość ,, U xpres’*.

7Ai i itiONlfi D O K U M E N T Y
.——.- — ■i iii- i u n t m — 1

M A LIN IA K  WOLF DAW ID zgubił uo. 
wód osobisty N. 10778, wydany dnia 6.11 
FJ33 r. przez m ag istra t Sosnowca. U p ra ­
sza o łaskaw y zwrot powyższego pod a- 
dre&sin Sosnowiec, M ałachowskiego 2
in. 9 . ________________________________
M AJ CZAK M ICHAŁ zagubił a Y k U t're -  
jen ta łne , 1 ak t w ydany przez K om unalną 
K asą Oszcząduoś-ci w Dąbrowie, leg ity ­
m acją w ydaną przez K asą Lwowską. — 
Zwrócić za w ynagrodzeniem  Golono*,
Krosowa II Nr. 19.__________________
SZTOK CII AN ARON zgubił książkę woj 
skową w ydaną w Miechowie, dowód gmj- 
b isty , w ydany w W olb romiu. .
IZYDOR M ITAS zgubił zaświadczenie z 
kursu dokształcającego w D obiesicw icach 
O K R U SZ E K  CZESŁAW  uniew ażnia zgu 
biony dowócł osobisty i zaświadczenie 
w ojskowe w ydane w Sosnowcu.

R O Ż N E

PO LA K  LU D W IK  zgubił piM płet ta ł. 
G.35 pom iędzy Zagórzem  a Józefowem. — 
Znalazca zwróci za w ynagrodzeniem : Jó -
zefuw, Główna 2S. _ ___
ZA  pożyczenie 306 zł. dam dla pani sta łą  
posadę. O ferly  do „E xpresu‘- Sosnowica 
pod „G w arancja".

■Wydawca: H elena M onsjiorska. Druk. „Expves Zagłębji" Sosnowiec. Teatralna 1-a, R edak tor Tadeusz L ipsk '.


